
Prof. Joliot-Curie 
Honorowym członkiem 
Polskiego Towarzystwa 

Fizycznego
WARSZAWA. PAP. — W 

dniu 1 bm. odbyła się w In­
stytucie Fizyki Doświadczal­
nej uroczystość wręczenia zna 
komitemu uczonemu prof. Fry 
derykowi Joliot-Curie, dyplo­
mu członka honorowego Pol­
skiego Towarzystwa Fizyczne­
go.

W obecności członków Towa 
rzystwa i pracowników nauko 
wych instytutu, z dyrektorem 
prof. S. Pieńkowskim na cze­
le, wręczenia dyplomu doko­
nał prezes PTF, prof. W. Ru- 
binowicz.

Dowództwo 
koreańskiej armii ludowej 

i ochotników chińskich 
wyraża zgodę na podjęcie pertraktacji 

w sprawie zaprzestania 
działań wojennych w Korei

Na wielkiej fali zobowiązań lipcowych

Cały naród staje do Czynu Lipcowego
dla uczczenia VII rocznicy PKWN

WARSZAWA. PAP. — Potężna fala zobowią­
zań produkcyjnych dla uczczenia siódmej rocznicy 
wyzwolenia ogarnia cały kraj. Coraz więcej załóg ro­
botniczych postanawia zwiększyć wysiłek w celu 
przyśpieszenia realizacji planu. W wyniku „Czynu 
Lipcowego" wcześniej uruchomimy wiele budują­
cych się zakładów przemysłowych, wcześniej odda­
my do użytku tysiące mieszkań robotniczych, zwięk 
szy się masa produkowanych towarów, zaoszczędzi 
się wielkie ilości surowców przy budowie i produk­
cji.

Wieś porwana entuzjazmem robotniczym coraz 
liczniejszymi zobowiązaniami potwierdza nierozer­
walność sojuszu robotniczo-chłopskiego.
Budowniczowie stalowni 

„Częstochowa" 
podejmują Czyn Lipcowy.

Odpowiadając na apel huty 
„Kościuszko" załoga Często-

Wszystkie sekcje
I Kongresu Nauki Polskiej

zakończyły swoje prace
WARSZAWA (PAP).l lipca 

br. w trzecim dniu obrad I 
Kongresu Nauki Polskiej za­
kończyły prace wszystkie sek 
cje. Posiedzenia poszczegól­
nych sekcji wzbudziły duże za 
Interesowanie i wywołały oźy 
wioną dyskusje nad wniosku 
mi. Ńp. w zespołach sekcji 
nauk społecznych i humanis­
tycznych przemawiało ponad 
120 uczestników Kongresu, w 
niektórych sekcjach ci sami 
uczeni zabierali głos kilkakrat 
nie.

Po południu odbyło się pod 
przewodnictwem prof. Jana 
Dembowskiego posiedzenie dek 
cji organizacji nauki, na któ­
rym orzewodniczacy wszyst­
kich sekcji: prof. dr Józef Cha 
łasiński. przewodniczący sekcji 
nauk społecznych i humanis­
tycznych: prof. dr Oskar Lan 
ge przew. sekcji nauk ekono­
micznych: prof dr Stefan Pień 
kowski — przew. sekcji mate­
matyki i fizvki: orof. dr inż 
Janusz Jakubowski. prze v 
sekcji enmymtykt i elektrotech 
niki: nrof. dr inż Witold Bier 
nawski. przew sekcji budowy 
maszyn i technologii 
nicznej: prof dr inż. Witold 
Wierzbicki przew sekcji nauk 
Inż. — budowlanych: prof. di 
Tadeusz Urbański — przew 
sekcji chemii i technologii cne 
micznej: prof. dr Walery Goe 
te] — przew sekcji nauk o zie 
mi: prof. dr Anatol Lfstowski 
— referent, sekcji biologii i 
nauk rolniczych oraz prof. dr 
Franciszek Czubalski — nrzew- 
sekcji nauk medycznych — 
przedstawili wnioski orga„.za

chowskiego Przemysłowego 
Zjednoczenia Budowlanego pra 
cującego przy budowie stalowni 
huty .^Częstochowa’’ podjęła sze 
reg zobow'izań. M. in. brygada 
zbrojarska słynnego przodow­
nika i ZMP-owca Witolda 
Nieguta zobowiązała się wyko 
nać powierzone sobie prace o 
5 dni przed terminem, co przy 
niesie oszczędność 4,055 zł.

Brygady betoniarskie Dą­
browskiego, Bańskiego i My- 
niaka podjęły zobowiązanie 
skrócenia czasu pracy o 10 
dni, a brygada ciesielska Ba-

cyjne, opracowane przez sek­
cje.

Wnioski dotyczyły konkret­
nych potrzeb poszczególnych 
dyscyplin naukowych i postu 
lowały tworzenie nowych in­
stytutów naukowych.

Następnie odbyła sie dysóru 
sja nad częścią organizacyjną 
referatu sekcji organizacji nau 
ki, wygłoszonego przez prof. 
dr Jana Dembowskiego na 1- 
szym posiedzeniu plenarnym 
Kongresu.

Dokonano wyboru głównej 
komisji wnioskowej, która ze 
brała się w godzinach wieczór 
nych w celu przygotowania, 
projektów ogólnych uchwał dla 
plenum Kongresu.

Potężna manifestacja w Pekinie
w 30-lecie Komunistycznej Partii Chin

PEKIN (PAP). W sobotę 
wieczorem na centralnym sta 
dionie w Pekinie odbył się 
potężny wiec z okazji 30-le- 
cia Komunistycznej Partii 
Chin. Na stadion przybyło o- 
koło 50 tysięcy osób, aby zło­
żyć hołd okrytej chwałą Ko­
munistycznej Partii Chin, któ 
ra poprowadziła naród chiń­
ski do zwycięstwa nad siłami 
reakcji i feudalizmu oraz wy­
zwoliła kraj spod jarzma cu­
dzoziemskich imperialistów.

O godzinie 6-tej wieczorem 
na trybunę wchodzi wódz na 
rodu chińskiego, przewodni­
czący Komunistycznej Partii 
Chin — Mao Tse-tung. Towa­
rzyszą mu — Czeu Teh, Lu 
Szao - tsi członkowie KC

rana przy tej samej robocie 
przygotowuje i ustawi przed­
terminowo 400 m szalunku do 
betonu, zaoszczędzając 680 ro- 
boczodniówek.

Ponad 300 tysięcy złotych 
przyniesie Czyn Lipcowy, 
załogi portu gdyńskiego
W porcie gdyńskim na wiel­

kiej masówce robotnicy porto 
wi podjęli zobowiązania lipco­
we.

Robotnicy działu przeładun­
ków drobnicy postanowili prze 
ładować do 22 lipca dodatko­
wo 45 wagonów towaru oraz 
podnieść wydajność pracy ze 
128 do 135 proc. Robotnicy 
portu drzewnego zobowiązali 
się przez lepszą pracę skrócić 
o 620 roboczogodzin przeładunek 
drewna i zaoszczędzić przy tej 
okazji 2.139 zł.

Pracownicy Kapitanatu Por 
tu, zatrudnieni przy obsłudze 
jednostek pływających, prze­
prowadzą we własnym zakre­
sie bez pomocy stoczni poza- 
planowe remonty i naprawy 
urządzeń.

Ogółem w porcie gdyńskim 
zobowiązania dla uczczenia ro 
cznicy PKWN przyniosą dodat 
kową wartość — 304.847 zł.

Robotnicy rolni 
Państwowych 

Gospodarstw Rolnych, 
chłopi - spółdzielcy oraz 

gospodarze indywidualni 
podejmują zobowiązania.

Włączając się do Czynu Lip­
cowego robotnicy rolni Gospo­
darstwa PGR Siestrzechowice 
w pow. nyskim zobowiązali 
się m. inn. przeprowadzić w 
skróconym terminie w ciągu 
2 dni koszenie rzepaku ozime­
go, zaś zboża kłosowe zobowią 
zano się skosić i zwieźć w 
przeciągu 8 dni od rozpoczęcia 
koszenia.

Ponadto robotnicy rolni po­
stanowili przez należytą orga­
nizację pracy obniżyć o 10

Partii Komunistycznej i 
centralnego rządu ludo­
wego oraz przywód­
cy demokratycznych partii 
Chin. Kilka minut trwa owa­
cja na cześć przywódców, bo 
jowej awangardy narodu chiń 
śkiego — Komunistycznej Par 
tii Chin i jej wodza Mao Tse- 
tunga. Orkiestra wykonuje 
hymn państwowy Republiki 
i Międzynarodówkę.

Z kolei przywódców partii 
komunistycznej z Mao Tse- 
tungiem na czele powitała de 
iegacja pionierów chińskich 
oraz przedstawiciele mniejszo 
ści narodowych. Serdeczne 
przyjęcie zgotowali uczestnicy 
wiecu delegacji bohaterskiego 
narodu koreańskiego.

proc, koszty związane z akcją 
żniwną.

Również licznie podejmu­
ją zobowiązania mało i 
średniorolni chłopi. M. in. 
jako jedni z pierwszych na 
Opolszczyźnie podjęli Czyn 
Lipcowy chłopi gromady Sam 
borowice w pow. raciborskim, 
wzywając wszystkie gromady 
województwa do współzawod­
nictwa w sprawnym i oszczęd 
nym przeprowadzeniu akcji 
żniwnej. Chłopi z Sambrowic 
zobowiązali się przy pełnym 
wykorzystaniu parku maszy­
nowego sprzężaju oraz należy­
cie zorganizowanej pomocy są 
siedzkiej przeprowadzić sprzęt 
zboża na obszarze 128 ha w 
ciągu 8 dni. W 2 dni po prze­
prowadzeniu sprzętu zbóż u- 
chwalono wykonać podoryw- 
kę, a do dn. 1.8 br. wysiew po­
pi onó w.

Przedstawiciel 
dyplomatyczny Szwecji 

opuścił Warszawę
WARSZAWA (PAP). — W 

dniu 29 czerwca br. opuścił 
Warszawę dotychczasowy po­
seł nadzwyczajny i minister 
pełnomocny Szwscji pan Gó- 
sta Engzell.

r

Delegacja Światowej Rady Pokoju
u przewodniczącego Rady Bezpieczeństwa J. Malika

NOWY JORK (PAP). Jakjuż donosiliśmy, stały przed­
stawiciel ZSRR w ONZ, J. Malik, pełniący w czerwcu funk­
cję przewudn’czącego Rady Bezpieczeństwa, przyjął dełega 
cj“ Światowej Rady Pokoju w osobach: PauL Robesona 
i Klementyny Paolone, reprezentującej członka delegacji 
Uphausa, który przebywa obeer.' na kongresie obrońców 
pekoju w Chicago.
Po wręczeniu przewodniczą 

cemu Rady Bezpieczeństwa 
Malikowi orędzia do Organiza 
cji Narodów Zjednoczonych, 
uchwalonego na Światowym 
Kongresie Obrońców Pokoju 
w Warszawie, Paul Robeson 
złożył oświadczenie w imie­
niu Światowej Rady Pokoju, 
reprezentującej setki milio­
nów ludzi na całym świecie, 
w którym wyraził głęboką 
wdzięczność przedstawicielowi 
radzieckiemu w ONZ za to, 
że zgodził się w charakterze 
przewodniczącego Rady Bez­
pieczeństwa przyjąć delegację.

Wskazując na przygotowa­
nia do wojny krajów agresyw 
nego bloku atlantyckiego z 
USA na czele i na przejście 
Stanów Zjednoczonych od 
przygotowywania agresji do 
bezpośrednich aktów agresji, 
Paul Robeson podkreślił, że 
narody całego świata są zde­
cydowane pokrzyżować agre­
sywne plany podżegaczy wo­
jennych i zapobiec nowej woj 
nie światowej.

Jednym z nieodzownych 
kroków, mających na celu za 
pobieżenie nowej wojnie — 
powiedział Robeson — jest

PEKIN (PAP). Agencja No­
wych Chin donosi:

Dowódca naczelny koreań­
skiej armii ludowej, generał 
Kim Ir-sen oraz dowódca o- 
chotników chińskich, generał 
Peng Teh-huai po konsulta­
cjach wydali wspólny komuni 
kat w odDowiedzi na oświad­
czenie dowódcy naczelnego 
sił zbrojnych ONZ generała 
Ridgway‘a.

Komunikat gen. Kim Ir-se- 
na i gen. Peng Teh-huai 
brzmi jak następuje:

..Do generała Ridgway‘a, do 
wódcy naczelnego sil zbroj­
nych ONZ.

Oświadczenie pańskie z dnia 
30 czerwca br. w sprawie ro­
kowań pokojowych zostało 
odebrane. Zostaliśmy upoważ 
nicni do poinformowania pa­
na, że zgadzamy się na spot­
kanie z pańskim przedstawi­
cielem w celu przeprowadze­
nia rozmów dotyczących za­
przestania działań wojennych 
i ustanowienia pokoju.

Proponujemy, aby spotka­
nie nastąpiło w okolicy Kae- 
song na 38 równoleżniku —

Dzień Floty Powietrznej ZSRR
Rozkaz dzienny Marszałka Wasilewskiego

MOSKWA (PAP). Minister 
spraw wojskowych ZSRR mar 
szalek Wasilewski wydał z o- 
kazji dnia lotnictwa rozkaz 
dzienny, w którym czytamy 
m. inn.:

Dzień floty powietrznej 
ZSRR naród radziecki czci w 
roku bieżącym nowymi sukce 
sami w dziedzinie rozwoju lot 
nictwa stalinowskiego i zwięk 
szenia jego zdolności bojo­
wej. Bezgranicznie oddane na 
rodowi radzieckiemu, Partii 
Komunistycznej, rządowi ra­
dzieckiemu oraz wielkiemu wo 
dzowi i nauczycielowi towa­
rzyszowi Stalinowi nasze so­
koły stalinowskie wraz ze 
wszystkimi żołnierzami ra­
dzieckimi czujnie stoją na stra 
ży twórczej pracy naszego na 
rodu i niezawodnie ochraniają 
interesy państwowe Związku 
Radzieckiego.

Pracownicy przemysłu lot­
niczego czczą swe święto no­
wymi osiągnięciami w dziedzi 
nie rozwoju i opanowania 
techniki lotniczej.

Pozdrawiam was z okazji 
dnia floty powietrznej ZSRR 
i życzę dalszych sukcesów.

jak najszybsze pokojowe ure­
gulowanie konfliktu koreań­
skiego.

Następnie Robeson wyraził 
w imieniu Światowej Rady Po 
koju J. Malikowi i rządowi ra 
dzieckiemu podziękowanie za 
wysunięcie propozycji nie­
zwłocznego zaprzestania woj­
ny w Korei. W zakończeniu 
swego oświadczenia Paul Ro­
beson podkreślił, że wiele mi­
lionów ludzi, reprezentujących 
potężne siły pokoju, z rado­
ścią przyjęło propozycje przer 
wania wojny w Korei. Jeżeli 
rządy wykazują chwiejność. 
to narody całego świata nie 
wykazują takiej chwiejności. 
Jesteśmy przekonani, że dąże­
nie narodów do pokoju, przy­
jaźni i współpracy zostanie 
uwieńczone pełnym sukcesem.

Przyjmując dokumenty Ma­
lik oświadczył, że poczyni od 
powiednie kroki, aby orędzie 
Światowej* Rady Pokoju do 
ONZ i oświadczenie członków 
delegacji stało się znane wszy­
stkim członkom Rady Bezpie­
czeństwa oraz by orędzie i o- 
świadczenia te zostały opubli­
kowane w formie dokumen-

jeśli wyrazi pan zgodę, przed­
stawiciele nasi gotowi są spot 
kać sie z pań k m przed tawi 
cielem między 10 a 15 lipca 
1951 r.

KIM IR-SEN
dowódca naczelny kore­
ańskiej armii ludowej

PENG TEH-HUAI 
dowódca ochotników 

chińskich
1 lipca 1951 roku".

Działania 
wojenne w Korei

PEKIN. PAP. — Dowódz­
two naczelne koreańskiej ar­
mii ludowej w komunikacie 
ogłoszonym 1 lipca podało, że 
oddziały armii ludowej ściśle 
współdziałając z ochotnikami 
chińskimi toczą na wszystkich 
frontach walki o znaczeniu 
lokalnym, zadając interwen­
tom amerykańsko-angielskim 
i wojskom lisynmanowskim po 
ważne straty w ludziach i 
sprzęcie. 1 lipca zestrzelono 3 
samoloty nieprzyjacielskie.

T

Dla uczczenia dnia floty po­
wietrznej ZSRR rozkazuję: 
dzisiaj, 1 lipca 1951 r. oddać 
w stolicy naszej ojczyzny — 
Moskwie i w stolicach repu­
blik związkowych 20 salw ar­
tyleryjskich.

Niech żyje potężne lotnictwo 
stalinowskie!

Niech żyje bohaterski na­
ród radziecki i jego waleczne 
siły zbrojne!

Niech żyje wielka partia 
bolszewików!

Niech żyje rząd radziecki!
Chwała naszemu wielkiemu 

wodzowi, nauczyc:elowi. ge­
nialnemu dowódey. Generalia 
simusowi Związku Radziec­
kiego, towarzyszowi Stalino­
wi.

• * »
MOSKWA (PAP). Minister­

stwo spraw ' wojskowych 
ZSRR zakomunikowało, że wo 
bec przepowiedni złej pogo­
dy w dniu 1 lipca br. obchód 
Bnia lotnictwa, wyznaczony 
na ten dzień, został odwołany. 
O dniu obchodu święta lotnie 
twa wydany zostanie specjal­
ny komunikat.

tów oficjalnych Rady Bezpie­
czeństwa.

Obecnie — oświadczył Ma­
lik — zdecydowana walka na­
rodów o pokój przeciw pod­
żegaczom do nowej wojny 
światowej przybiera wyjątko­
wo ważne znaczenie.

Jako delegat ZSRR w ONZ 
Malik poinformował człon­
ków delegacji o walce całego 
narodu radzieckiego o utrwalę 
nie pokoju i zapobieżenie woj 
nie. Malik oświadczył, że na­
ród radziecki oddaje wszyst­
kie swe siły sprawie pokojo­
wego budownictwa, sprawie 
walki o pokój i umocnienia 
przyjaźni mięazy narodami.

Naród radziecki jest pe­
wien, że szlachetne dążenie 
narodów USA i ZSRR do 
pokoju odniesie zwycięstwo' 
nad siłami wojny i zapewni 
utrzymanie pokoju na całym 
świecie.

Delegacja oświadczyła rów­
nież, że przemówienie radio­
we Malika, które zawiera 
propozycje w sprawie przer­
wania działań wojennych w 
Korei spotkało się z pow­
szechną aprobatą narodu ame 
rykańskiego. Naród amerykan 
ski — stwierdzili członkowie 
delegacji — miał jeszcze raz 
możność przekonać się o dą­
żeniu Związku Radzieckiego 
do pokoju i współpracy ze 
wszystkimi narodami.

Przyjęcie 
w Prezydium Rady Ministrów 

WARSZAWA (PAP). Prezes 
Rady Ministrów Józef Cyran­
kiewicz przyjął w dniu 30 
czerwca br. posła nadzwyczaj 
nego i ministra pełnomocne­
go Węgierskiej Republiki Lu­
dowej w Polsce pana Lajos 
Drahos.



Chłopi mobilizują wszystkie siły i środki
do sprawnego przeprowadzenia żniw

Na polach spółdzielców w powiatach Kołobrzeg i Drawsko 
po raz pierwszy będą pracowały POM-owskie kombajny

WARSZAWA (PAP). Trwające w całej pełni przygota- 
wania do zbliżających się żniw, we wszystkich wojewódz­
twach przebiegają pod znakiem mobilizacji wszystkich sil 
i środków dla jak najstaranniejszego 1 szybkiego przepro­
wadzenia tegorocznych dobrze zapowiadających się zbio­
rów.

Zbrodniczą działalność 
angielskich kapitalistów w Iranie 

odsłaniają opublikowane* tajne dokumenty 
b. Anglo > Irańskiego Towarzystwa Naftowego

Młodzież SP 
weźmie udział 
w tegorocznej akcji 

inw tej

Już 10 lipca zjada się z 
całej Polski do PGR-ów 

województwa szczecińskie­
go junacy powszechnej or­
ganizacji „Służba Polsce**. 
Będą oni pomagali robotni­
kom naszych PGR-ów w 
zbieraniu plonów.

Do powiatów leżących na 
północy naszego wojewódz­
twa pojedzie 6 kompanii. 
Liczne kompanie pracować 
będą w powiatach południo 
wych.

Trzon kompanii stanowić 
będzie młodzież zszeregowa- 
na w hufcach szkolnych I 
miejskich. Zadaniem mło­
dzieży będzie nie tylko po­
moc w akcji żniwno-omło- 
towej. W chwilach wolnych 
wieczorami lub w dni świą­
teczne młodzież organizować 
będzie życie kulturalno-o­
światowe.

Oprócz stałych kompanii 
SP, które będą pomagać w 
żniwach robotnikom PGR, 
na wieś szczecińską będą 
wyjeżdżały ekipy młodzicżo 
we wszystkich środowisk. 
Pomagać będą one w żni­
wach zarówno PGR-om, jak 
I chłopom zrzeszonym w 
spółdzielniach produkcyj­
nych oraz chłopom indywi­
dualnym.

nym i szybkim przeprowadzę 
niu żniw

We wszystkich wojewódz­
twach bardzo starannie przygo 
towują się do żniw Państwo­
we i Spółdzielcze Ośrodki Ma 
szynowe.

I tak np. we wszystkich 
POM woj. (olsztyńskiego zakoń 
czono już remonty maszyn 
żniwnych.

POM w tym województwie 
dysponuję w tym roku 10-krot 
nie większą ilością snopowią- 
załek i 3-krotnie większą i%»ś 
cią traktorów niż w roku ze­
szłym.

Obecnie POM zawierają u- 
mowy ze spółdzielniami pro­
dukcyjnymi i grupami mało­
rolnych i średniorolnych chło­
pów.
Dotychczas zawarto umowy na 
wykonanie prac żniwnych na 
obszarze 20 tys. ha, co stano­
wi 80 p>>c. planu.

Pomyślnie przebiegają rów­
nież przygotowania w POM i 
SOM woj. koszalińskiego, gdzie 
remonty maszyn żniwnych są 
już na ukończeniu.

Państwowe Ośrodki Maszy­
nowe użyją tu ponad 500 trak 
torów i 600 snopowiązałek, a 
na polach spółdzielni produk­
cyjnych w pow. Kołobrzeg i 
Drawsko pracować będą samo 
bieżne komhajny zbożowe, do 
starczone nam przez Związek 
Radziecki.

Spółdzielcze Ośrodki Maszy 
nowe natomiast dokonają 
sprzętu zbóż u małorolnych i 
średniorolnych chłopów na 
łącznym obszarze ponad 61 
tys. ha czyli 100 proc, więk­
szym niż w ub. r.

Za słowem idzie czyn
Narodowa Pożyczka Rozwoju Sil Polski z taką 

ofiarnością podpisywana przez cały naród polski 
wkrótce już zacznie oddziaływać na jeszcze szyb­

szy wzrost naszego organizmu gospodarczego. Od 1 lip­
ca szerokim strumieniem napłyną od subskrybentów 
pieniądze stanowiące pierwszą ratę Pożyczki. Dzień 
1 lipca bowiem to termin wpłat pierwszej raty dla ol­
brzymiej większości subskrybentów korzystających 
z możliwości ratalnej spłaty zadeklarowanych kwot.

Były wprawdzie liczne wypadki, szczególnie na wsi, 
że wszystkie pieniądze wpłacono bezpośrednio przy pod­
pisywaniu deklaracji pożyczkowych. Tak uczyniło np. 
18 chłopów z gromady WIEJCE GM. KAMPINOS, 
6 chłopów z gminy ZATOR, pow. Wadowice I wielu In­
nych. PAWEŁ ROSTEK, oborowy jednej ze spółdzielni 
produkcyjnych w woj. szczecińskim, który wniósł go­
tówką równowartość 20 dniówek obrachunkowych, tak 
to np. uzasadnił: „PONIEWAŻ WIEM, ŻE KTO PRĘ­
DZEJ DAJE, TEN DWA RAZY DAJE, WIĘC WSZYST­
KO WPŁACIŁEM GOTÓWKĄ *.

Wielu chłopów wychodząc również z tego założenia 
postanowiło wpłacić jednorazowo zadeklarowaną sumę 
do 1 lipca br.

Większość jednak skorzystała z istniejącego udogod­
nienia przy wpłacaniu Pożyczki I spłacać ją będzie w 
8 ratach: 1-szą ratę najpóźniej do 1 lipca, 2-gą do paź­
dziernika, a ostatnią nie później niż do lutego 1952 r. 
Rzecz jasna, że dotrzymanie tych terminów jest już 
sprawą nie tylko osobistego honoru, sprawą obowiązku 
wypływającego z podjętego zobowiązania, ale warun­
kiem realizacji tych dążeń jakie wiązali z Pożyczką I z 
jej skutecznym działaniem na tempo naszego rozwoju 
wszyscy chłopi I cały naród.

Wiedzą o tym dobrze chłopi i dlatego nie będzie ni­
kogo, kto mógłby się narazić na zarzut, że w najmniej­
szym choćby stopniu przyczynił się do opóźnienia ocze­
kiwanych dzięki Pożyczce rezultatów. Każdy rozumie 
bowiem, że w tak ważnej sprawie nie może być opiesza­
łości i opóźnień. Im szybciej się wypełni swój obowią­
zek, tym lepiej dla kraju i dla siebie.

Sprawa nabiera tym większej wagi, że szybko zbli­
ża się okres żniw, okres wytężonej pracy, kiedy czasu 
będzie jak na lekarstwo. Dlatego też nikt nie powinien 
zaniedbywać wpłacenia w terminie pierwszej raty. Da 
mu to zadowolenie z dobrze spełnionego obowiązku i 
pozwoli zająć się, bez myślenia o innych sprawach, przy­
gotowaniami do żniw, pozwoli poświęcić im bez reszty 
cały swój czas. A tymczasem pierwsze wpłacone zło­
tówki zaczną już pracować dla wzrostu siły Polski 
i wmoźenla ogólnego dobrobytu. Dlatego też bez zwło­
ki trzeba spieszyć do wydziału finansowego Gminnej 
Rady Narodowej i wypełnić zgodnie z zobowiązaniem 
swój patriotyrzny, obywatelski obowiązek.

KONGRES PRACUJE
CISZA panuje na długich 

korytarzach i krużgan­
kach gmachu Politechniki 
Warszawskiej, pust. jest głó­
wna sala kongresowa, lecz te­
raz właśnie, w trgim dniu 
I Kongresu Nauki Polskiej, 
toczą się podstawowe, robocze 
obrady wszystkich sekcji.

Uczestnicy Kongresu podzie 
liii się według przynależności 
l zainteresowania poszczegól­
nymi dziedzinami nauki. Ra­
no zostały wygłoszone refe­
raty. Po nich zawiązała się 
dyskusja.

Wydawało by się, że po pół 
tora toku konferencji, sesji, 
zjazdów przygotowawczych te 
maty powinny były się Wy­
czerpać, a dyskusja stępić swe 
ostrze. Lecz nie. Atmosfera 
obrad sekcyjnych jest gorą­
ca, napięta. To atmosfera kry 
tyki, samokrytyki, nowych 
twórczych tez.

Dyskusja kongresowa po­
twierdź* dotychczasową oce­
nę przemian, które dokonują 
się w naszej nauce. Te prze­
miany nie są formalne ani 
powierzchowne. Są prawdzi­
we i głębokie. Praca uczonego 
nad sobą 1 nad rewizją dorob 
ku naukowego musi trwać 
długo a jej wyniki krystali­
zują się w trudnym, skompli­
kowanym procesie. Dziś mur 
izolacj’ nauki od życia naro­
dź 1 mas pracujących kru­
szy się. Rozbijają go również 
\ łasnią dobrą wolą, własnym 
wysiłkiem sami uczeni.

• a »

Przewodniczący — podsek­
cji filozofii nauk społecz­
nych, nrof. AJDUKIEWICZ 
w wypowiedzi swej uznał me 
todę rzeczowej krytyki i sa­
mokrytyki za pożyteczną i 
twórczą, niczym nie uwłaszcza 
jącą powadze uczonego.

»USA przekształcają się 
w żandarma świata*

W poszczególnych groma­
dach, spółdzielniach produk­
cyjnych i Państwowych Gospo 
darstwach Rolnych w dalszym 
ciągu odbywają się narady 
produkcyjne, na których o- 
mawiane są zagadnienia, zwią 
zane z tegorocznymi żniwami. 
Szczególnie dużo miejsca chło 
pi poświęcają sprawie jak naj 
szybszego przeprowadzenia 
podorywek i poplonów, po­
siadających ogromne znacze­
nie dla dalszego zwiększenia

bazy paszowej. Szeroko oma­
wiane są również zagadnienia 
walki z marnotrawstwem ziar 
na oraz sprawa pomocy są­
siedzkiej.

Idąc za przykładem klasy 
robotniczej, która dzięki zo­
bowiązaniom i socjalistycz­
nemu współzawodnictwu pra­
cy przedterminowo wykonuje 
zadania na wielkich budo­
wlach Planu 6-letniego, pod­
czas narad chłopi podejmują 
liczne zobowiązania produk­

cyjne, dotyczące kampanii 
żniwnej oraz wzywają swoich 
sąsiadów do współzawodnic­
twa w ich wykonaniu.

Zobowiązanie takie m. inn. 
podjęli członkowie spółdzielni 
produkcyjnej w Sliwnie, pow. 
Nowy Tomyśl, postanawiając 
dokonać sprzętu zbóż z obsza­
ru 176 ha w ciągu 12 dni. Jed 
nocześnie zobowiązali się oni 
w okresie 3 dni po skoszeniu 
przeprowadzić podorywki oraz 
obsiać poplonami ok. 60 ha.

W przeprowadzeniu zbio­
rów jak najczynniejszy udział 
zadeklarowały kobiety z tej 
spółdzielni.

Podobne zobowiązanie po­
wzięli pracujący chłopi z gro­
mady w Wąsowie, w tym sa­
mym powiecie. Postanowili 
oni dokonać sprzętu wszyst­
kich zbóż w ciągu 10 dni i na 
tychmiast przystąpić do pod­
orywek, które wykonają w 
ciągu 5 dni.

W tym samym terminie 
chłopi z Wąsowa obsieją 30 
proc, areału ziemi poplonami.

Jednocześnie wezwano chło 
pów gromady Władysławowo 
w pow. nowotomyskim do 
współzawodnictwa w spraw-

MOSKWA (PAP). Agencja 
TASS dmosi z Teheranu: 

, Tygodnik „Tehrane Mosav- 
»’ar" opublikował niektóre da 
ne zaczerpnięte z dokumen­
tów. skonfiskowanych przez 
władze irańskie przy zam­
knięciu w Teheranie oddzia­
łu informacji byłego Anglo- 
Irańskiego Towarzystwa Naf 
tow-go. Wśród dokumentów 
znajdują się spisy tajnych a* 
gentów i szpiegów byłego to­
warzystwa oraz mnych osób 
„działających w ;r*eresie An­
glo-Irańskiego Towarzystwa 
Naftowego**

W spisach tych figurują 
.azwlska licznych dyploma­

tów, byłych ministrów, depu­
towanych d.ł medżlisu se­
natorów, wyd iwców dzienni­
ków irańskich itp.

Dokumenty mówią o wyso­
kości łapówek dawanych wła 
ścicielom i redaktorom dzień 
ników, o wydatkach na oprą 
cowanie przemówień niektó­
rych senatorów i deputowa­
nych do medżlisu, przeciwko 
polityce upaństwowienia prze 
mysłu naftowego Iranu, na 
opracowanie materiałów pro­
pagandowych dla radia tehe- 
rąńskiego oraz demaskują U- 
dział b. Anglo-Irańskiego To­
warzystwa Naftowego w orga 
nizowanlu licznych krwawych 
wydarzeń i aktów terrorysty 
cznych w Iranie.

Irańskie Narodowe 
Towarzystwo Naftowe 

przejmuje biura 
b. Anglo-Irańskiego 

Towarzystwa Naftowego
MOSKWA (PAP). Agencja 

TASS donosi z Teheranu, że

dnia 28 czerwca przedstawi­
ciele tymczasowego zarządu 
Irańskiego Narodowego To­
warzystwa Naftowego, z prze 
wodnlczącym ttjo towarzy­
stwa inżynierem Bazarganem 
na czele, objęli główne biura 
zarządu b. Anglo-Irańskiego 
Towa listwa Naftowego w 
Horremszehre.

Pogróżki brytyjskie 
pod adresem Iranu

MOSKWA (PAP). Agencja 
TASS donosi z Teheranu:

Wywóz nafty z Abadanu zo 
st ił faktycznie wstrzymany. 
9 tankowców, każdy o pojem 
ności 10.000 ton, których ka­
pitanowie odmówili władzom 
irańskim podpisania pokwito 
wnń na otrzyn aną naftę, wy 
pompowali ją z powrotem do 
cystern znajdujących aię na 
brzegu i wypłynęły z Abada- 
nt bez ładunków.

W pobliżu Abadanu w Zato 
ce Perskiej kilkadziesiąt tan 
kowców pod różnymi flagami 
oczekuje na „wyjaśnienie sy­
tuacji**.

Równoc' eśnie vf Zatoce Per 
sklej znajdują się 2 krążow­
niki brytyjskie. W ostatnich 
dniach wpłynął na wody rze 
ki Szat-El-Arab (wspólne ko­
ryto Tygrysu i Eufratu — 
’*eJ.) trzeci krążownik bry­
tyjski „Mauritius" 1 zarzucił 
kotwicę na wodach irackich 
naprzeciwko rafinerii nafto­
wej w Abadanie. Ponadto, 
jak donosi „Journal de Tehe­
ran**. jeden transportowiec 
brytyjski o pojemności 2.500 
ton przepłynął z wojskiem o- 
boR Abadanu i zawinął do 
Basry.

Najwyższy 
w dziejach USA 

poziom cen
NOWY JORK. (PAP). Biu­

ro statystycine ministerstwa 
pracy USA podało oficjalnie 
do wiadomości, że w okresie od 
czerwca 1950 r. do czerwca 
1951 r. ceny w Stanach Zjed« 
noczonych wzrosły przeciętnie 
r 9 proc. W tym ceny artyku­
łów spożywczych o 13,8 proc. 
Obecny poziom cen jest naj­
wyższy w dziejach Stanów 
Zjednoczonych, i

Stwierdził, że krytyka 1 samo 
krytyka pomagają zrewido­
wać światopogląd uczonego i 
ukształtować jego nową, słu­
szniejszą od dawnej postawę.

Krytyka i samokrytyka jest 
szczególnie palącą potrzebą 
nauk humanistycznych. Pod­
kreślił to z całą mocą prof. 
SCHAFF. Humanistyka bo­
wiem zajmuje się poglądami 
filozoficznymi, prawnymi, e- 
stetyczrymi, moralnymi, a 
więc tym wszystkim co stano- 
w o id<*ologii. Stoi ona w 
ogniu walki klasowej, współ­
decyduje o wynikach tej wai- 
k*. I to właśnie powinno 
wszystkim uczci vym. rzetel­
nym humanistom, którym dro 
gą jest przysz’ość Polski — 
wskazać kierunek badań i 
przemian.

Ze szczególną dumą wspomi 
nał przewodniczący sekcji na­
uk Inżynieryjno-budowlanych, 
laureat nagrody państwowej 
prof. WIERZBICKI Ogólnopol 
ski Zjazd Naukowy Inżynie­
rów w Gdańsku. Zjazd ten 
odbył się w 1949 r., a więc je­
szcze przed uchwałą Komitetu 
Ministrów do Spraw Kultury 
o I Kongresie Nauki Polskiej. 
Gdański zjazd był jednak zjaz 
dem nowego typu — można by 
określić: typu „kongresowego**. 
Poświęcony był bowiem gene­
ralnej rewizji podstaw ideolo­
gicznych i metodologicznych 
nauk inżynieryjno-budowla­
nych.

— Jesteśmy dumni — powie 
dział prof. Wierzbicki —• że 
nasza dziedzina pierwsza w 
nauce otworzyła ogień na sta­
re, obce łub wrogie pozycje, 
aby oczyścić, przebudować i 
wzmocnić nauki inżynieryjno- 
budowlane dla wypełnienia 
przez nie olbrzymich zadań bu 
downictwa socjalistycznego w 
Polsce.

Nauki inżynieryjno-budowla 
ne wniosły na Kongres poważ 
ne osiągnięcia, których najlep 
szym świadectwem jest wkład 
naukowców w realizację na­
szych wielkich budowli socja­
lizmu.

• • •
Na obrady sekcji matematy 

ki, fizyki i astronomii przybyli 
małżonkowie, JOLIOT-CURIE, 
prof. IRENA CURIE, która 
zna język polski, tłumaczyła 
mężowi na francuski treść re­
feratu i dyskusji.

Trof. MAZUR przeciwstawia 
W ewyui relftrafje eytuację wy

mienionych nauk w okresie 
przedwrześniowym i teraz. 
Polska kapitalistyczna nie da­
ła tym naukom nawet naj­
bardziej prymitywnych warun 
ków pracy. Jedyny zakład fi­
zyki był wyposażony przez ob 
cy kapitał, matematyka nie 
uzyskała ani jednego instytu­
tu, astronomia przez 20 lat 
bezskutecznie czekała na no­
woczesne obserwatorium. Wie­
lu naukowców musiało emigro 
wać. iść na „saksy** naukowe. 
Światowej sławy osiągnięcia 
tych, którzy pozostali w kraju, 
mogły w tych warunkach być 
jedynie wynikiem ich osobiste 
go wysiłku i niepospolitych 
talentów.

— Wiem, że warunki waszej 
pracy w Polsce Ludowej są 
wprost nieporównywalne z 
warunkami okresu międzywo­
jennego — powiedział prof. 
Joliot-Curie. Macie dobre wy­
posażenie 1 przede wszystkim 
taką atmosferę pracy nauko­
we!, jakiej wam można zazdro 
ścić.

Fizyka, matematyka 1 aśtro 
nomia opracowały już wstęp­
ne plany badań naukowych w 
okresie Planu 6-letniego. Pla­
ny te uwzględniają nie tylko 
służbę praktyce, ale również 
wielki rozwój pracy nad za­
gadnieniami teoretycznymi. W 
ścisłym związku z życiem na­
rodu nauki te — w rodzinfe 
wszystkich innych nauk — 
wchodzą na drogę dalszego 
rozkwitu.

Podejrzana działalność
przedstawiciela »Aramcc«
MOSKWA (PAP). Jak podaje 
agencja TASS. dziennik „Far 
man’* donosi, że w stolicy Ira 
nu bawi już od trzech dni 
przedstawiciel amerykańtkiego 
go towarzystwa naftowego 
„ARAMCO”, eksploatującego 
pola naftowe w Arabii Saudyj 
sklej. Dziennik podkreśla, że 
kola polityczne Teheranu łą­
czą przyjazd przedstawiciela 
„ARAMCO*’ ze wzmożonym 
zainteresowaniem Ameryka­
nów sprawami nafty irań­
skiej”. Dziennik podaje, że 
przedstawiciel „ARAMCO” za 
biega usilnie o spotkanie z pte 
mierem Mossadikiem, odma­
wiając jednocześnie odpowiedzi 
na pytania dziezmLkarŁ&>

Z obrad Ogólnoamerykańskiego Kongresu 
Obrońców Pokoju w Chicago

CHICAGO (PAP). W drugim 
dniu obrad ogólnoamerykań- 
skiego kongresu obrońców po 
koju w Chicago utworzono sze 
reg komisji: — związków za­
wodowych, farmerską, b. żoł­
nierzy, kulturalna, młodzielo 
wą itp. oraz 16 podkomtsji na 
rodowościowych. Komisje i 
podkomisje opracowują rezo­
lucje, które przedstawione zo 
staną sesji plenarnej kongre­
su.

Na posiedzeniu plenarnym 
w drugim dniu obrad jako 
pierwszy przemawiał przewód 
niczący związku zawodowego 
dokerów i marynarzy zachod­
niego wybrzeża USA — Har­
ry Bridges Nazwał on polity­
kę zagraniczną USA spiskiem, 
zmierzającym do wywołania 
trzeciej wojny światowej i do 
przekształcenia USA w żan­
darma świata.

Rząd amerykański — mó­
wił Bridges — wrogo nasta­
wiony wobec Związku Ra­
dzieckiego, stara się także 
wpływać na rozwój wydarzeń 
w Wielkiej Brytanii, Francji, 
“Włoszech, Iranie, Indochinach 
1 innych krajach. W tym celu

zawiera on sojusze z siłami 
faszyzmu na całym świacie — 
Hiszpanią franktstowską, po- 
grobowcami Hitlera w Niem­
czech Zachodnich, cesarzem 
japońskim itp. W t ’J sytuacji 
obowiązkiem społeczeństwa 
amerykańskiego jest walka o 
powrót do polityki opartej na 
zasadach współistnienia róż­
nych ustrojów społecznych i 
gospodarczych, do polityki 
Rooseyelta, będącej funda­
mentem Karty Narodów Zjed 
noczonych.

Uczestnik Kongresu War­
szawskiego. profesor uniwer­
sytetu w Denver — Jerom e 
Davis oświadczył, że pierw­
szym warunkiem utrwalenia 
pokoju jest zaniechanie przez. 
USA dotychczasowe! polityki 
wobec Związku Radzieckiego, 
Chin Ludowych i krajów de­
mokracji ludowej. Prof. Da- 
vis podkreślił, że polityka 
USA wobec Chin jest powta­
rzaniem nieudanej interwen­
cji USA w Związku Radziec­
kim po Rewolucji Październi­
kowej. Próby interwencji w 
Chinach — oświadczył Davis 
— skończą się tak, jak inteę»

wencja w ZSRR przed 30 la­
ty. Najważniejszym obowiąz­
kiem narodu amerykańskiego 
w chwili obecnej — stwierdził 
Dayis — jest walka o zawar­
cie paktu pokoju między wiel 
kiml mocarstwami.

Przewodniczący kongresu 
Słowian amerykańskich — 
Leon Krzyckl wezwał w swym 
przemówieniu do skoncentro­
wania uwagi amerykańskiego 
ruchu w obronie pokoju na 
kwestii zwalczania remilita- 
ryzacji Niemiec Zachodnich, 
podkreśla ląc, że amerykański 
ruch w obronie pokoju będzie 
miał na tym odcinku sprzy­
mierzeńców nie tylko w kra- 
iach demokracji ludowej 1 w 
NRD, ale także wśród szero­
kich mas ludności Niemiec Za 
chodnlch.

Krzyckl oświadczył w za­
kończeniu. że jedyną gwaran­
cją trwałego pokoju w Euro­
pie może być pakt pokoju 
między pięcioma wielkimi mo 
carstwami.

W obradach I ogólnoamery 
kańskiego kongresu obrońców 
pokoju bierze udział pięć ty­
sięcy deleg. tów i przeszło trzy 
tysiące gości.

Obrady kongresu trwają.



Spełniają się marzenia Polaków kochających morze...

Złotówki i czyn hutników, 
marynarzy i stoczniowców

I
IM ie bez przyczyny pierwszy

* radiogram, subskrybujący 
Narodową Pożyczkę nadała 
z Bałtyku załoga s/s „Sołdek": 
pierwszy statek polskiej pro­
dukcji— pierwszy deklarował. 
Po nim nadeszły telegramy z 
mórz od załóg „Narwii", ^To­
runia", “Elbląga", „Warmii”... 
Ci ostatni pisali w radiogramie: 
— ..Chcemy przyczynić się do 
utrwalenia niepodległości i do 
wielkiego dzieła rozbudowy 
gospodarczej kraju".

Nie żałowali marynarze 
swoich złotówek dla Państwa. 
Pożyczali je szybko, a każdy 
z nich podpisując subskrypcyj 
ną listę w statkowej świetli­
cy. miał świeżo jeszcze w pa­
mięci widok nowobudujących 
się statków polskiej floty han 
dlowej: obraz „Lewantów", 
pięknego motorowca, „War­
szawa" i obraz dopiero co 
powstający: — czerwone kon 
strukcje hal montażowych 
wielkiej, szczecińskiej stoczni 
okrętowej. Pożyczali hojnie po 
to, aby jak najszybciej „Le- 
w.mty" z ładunkami znalazły 
się na Morzu Śródziemnym, 
abv szczecińska stocznia spu­
ściła na wodę pierwszy statek 
pn!nomorski.

Nie skąpy jest marynarski 
naród. Bo któż bardziej niż 
marynarze kocha morze, flotę 
i stocznię?

II

Iak podał 4 numer mie­
sięcznika „Morze i Kolo­

nie" 10 lutego 1939 r.t ✓
„pan generał broni K. Sosn 
kowski jako prezes FOM 
przyjął delegację pracowni 
ków Żeglugi Polskiej i Pol- 
britu, która wręczyła mu 
czek na sumę zł 11.555,26 
stanowiącą ofiarę urzędni­
ków, kapitanów, oficerów, 
marynarz’’ i robotników por 
towych. Pan generał podzię 
kowM wszystkim członkom 
delegacji, podkreślając, że 
dar jest mu szczególnie mi­
ły".
N:ę zatrzymujmy się dłużej 

md tym charakterystycznym 
porządkiem nazwisk, określa­
jących hierarchię społeczną: 
marynarze i robotnicy porto­
wi na ostatnim miejscu. Nie 
tatrzymujm* się nad tym, bo 
taka już była „specyfika" sa­
nacyjnego ustroju: robotnicy.

ci co zawsze dawali z siebie 
najwięciej ci, na których naj­
bardziej pasożytowała kapita­
listyczna i obszarnicza wła­
dza, byli najmniej pożądany­
mi gośćmi w „dostojnym" to­
warzystwie „pana generała 
broni" i innych panów.

Wróćmy jednak do owego 
czeku. Suma 11.555,26 zł. 
wraz z innymi darami pienięż 
nymi miała być użyta na bu­
dowę floty morskiej, na roz­
budowę portu gdyńskiego, a 
nawet na budowę pierwszej 

w kraju stoczni.
Masy pracujące Polski, na 

wet pod panowaniem kapita­
listów i. obszarników, rozumia 
ly jakie znaczenie dla kraju 
mógłby mieć rozwój gospoda? 
ki morskiej.

Próżne to były jednak wów 
czas marzenia chociaż na 
szpaltach przedwojennych ga­
zet pojawiają się fotografie 

przedstawicieli różnych fa­
bryk, wręczających prezyden­
towi Mościckiemu i wspomnia 
nemu Sósnkowskiemu — pie­
niężne dary. Dziwni to byli 
zresztą przedstawiciele załóg 
fabrycznych. Na zdjęciu pu­
blikowanym w styczniowym 

numerze miesięcznika „Morze 
i Kolonie" z roku 1939, obok 
sanacyjnego dygnitarza widzi 
my kilku panów... w smokin­
gach i damę w futrze. Dygni­
tarz trzyma w ręku czek na 
10.000 zł., zaś podpis pod zdję 
ciem głosi, że wręczyła go...
delegacja pracowników huty 

„Bankowa” z Dąbrowy Górni 
czej.

Ojciec dzisiejszego hutnika 
Huberta Droni, przodownika 

pracy z huty „Pokój”, którego 
niedawnp poznaliśmy na wcza 
sach nad morzem, łatwo roz­
szyfruje powyższe zdjęcie. 
Tych czterech i>*nów w smo­
kingach — „pracowników” hu 
ty było po prostu dyrektorami 
— akcjonariuszami Towarzy 
stwa Akcyjnego Zakładów 
Hutniczych w Dąbrowie Górni 
czej; siedziba zaś generalnej 
dyrekcji owego towarzystwa 
mieściła się w.... Paryżu przy 
Ruc Saint-Nazaire 91. Teraz 
sięgnijmy do książki „Han­
dlarze śmierci”, bowiem ojciec 
hutnika Huberta Droni, nie 
zna już dalszych powiązań dy 
rektorów z powyższego zdjęcia.

szły przez ręce Sosnkowskie- 
go do kieszeni międzynarodo 
wego kapitalisty Schneidera, 
skąd zresztą, acz tylko częścio 
wo, wróciły do rąk pana gene 
rała. Kierownicy sanacyjnej 
gospodarki morskiej nabijali 
kabzę z ofiar społeczeństwa, da 
jąc mu za to przestarzałą flo 
tę morską, liczącą niecałe 120 
tys. BRT, w której nie było 
ani jednego statku ponad 19 
tys ton i ani jednego statku 
wyprodukowanego w kraju. 
Marynarze — ofiarodawcy 
tych z trudem zdobytych zło­
tówek, szli na obce statki'. Ro 
botnicy portowi Gdyni miesz­
kali w Chałupach i w Chylo- 
nii w drewnianych ruderach, 
które możecie obejrzeć jeszcze 
dziś. Rybak łowił wiosłową ło 
dzią, bo na trawlerach szypro 
wali Holendrzy i Duńczycy.

Nie mogły się spełnić w u- 
stroju sanacyjnym marzenia 
ludzi pracy, którzy kochali mo 
rze.

IV
Iż yłem tramwajarzem war- 

szawskim przed wojną, 
ale kochałem morze i statki. 
Doczekałem się. Oto pracuję 
na statku, który zarabia pie­
niądze dla mojej Ojczyzny, 
dla moich dzieci, które się 
kształcą, dla portu który bu­
duje nowe nabrzeża, dla kra­
ju, w którym powstają naj­
większe w Europie bazy ry­
backie, w którym powstają 
kombinaty, huty, stalownie, 
kopalnie i metra — powie­
dział marynarz ze statku 
„Wieluń" — palacz Franciszek 
Kubiński, subskrybując 14 ro 
boczodniówek na Narodową 
Pożyczkę Rozwoju Sił Polski.

Spełniły się marzenia mary 
narza Kubińskiego o mor^u, 
spełniły się pragnienia Huber 
ta Droni o wielkim przemyśle 
hutniczym. Z trudu Kubiń- 
skich odbudowało się siedem 
portów Polski Ludowej, któ­
re w trzyletnim planie przela 
dowały ponad 16 mil. ton to­
warów. Ze stali hutnika Dro­
ni odbudowały się dwie stocz 
nie okrętowe, które dały w 
ciągu dwóch niespełna lat kil­
kanaście pełnomorskich stat­
ków handlowych. Ruszyły set 
ki fabryk, produkujących mi-

(DOKOŃCZENIE NA Str. 4)

„...Niezbędne jest, abp pracownicy polityczni apara­
tów partyjnych sami stali na odpowiednim poziomie, 
aby posiadali łub zdobywali wiedzę teoretyczną i wysoki 
hart. ideologiczny, aby umieli wiązać doświadczenia or- 
grmizacyme i praktykę swej pracy z teoria marksizmu- 
leninizmu. aby promieniowali w obcowaniu z ludźmi 
swym autorytetom, wpływem politycznym, moralnym 
■i ideologicznym". (B. BIERUT).

■\T ASZ młody aparat Instruktorski w twardej, codzien- 
l\| nei pracy w terenie zdobywa nawyki organizacyjne 
x 1 i doświadczenie, hartuje się w pokonywaniu trudno­

ści, dąży do podniesienia swego poziomu politycznego i 
id-ologicznego. Ale praca in^ruktorów, których w po- 

przi '.lim artykule nazwaliśmy nauczycielami i doradcami 
terenowvch orcinizacii partyjnych, ich rozwój i wzrost, 
ich oddziaływanie na terenowe instancie i organizacje par- 
tyine, zależy przede wszystkim od pomocy i opieki ze 
ś'-onv Komitetu Powiatowego, jego egzekutywy a w szcze 
g Cnnćci sekretarzy. Idzie w pierwszym rzędzie o to, by 

sam' instruktorzy dobrze zrozumieli swą rolę, by wiedzie­
li. iokie sa ich zadania, by te -wdania wszechstronnie ro­
zumieli i bv wiedzieli iak te zadania wykonać. A jakże 
często zdarza się, że instruktor nie tylko nie jest otoczony 
należytą opieka, ale i sim nie wie dokładnie, na czym 
polega iego zadanie i nawet nie zawsze otrzymuje wła­
ściwe i wyczerpujące nastawienie. Słusznie żalił się In­
struktor wydz. erg. KP w Gryficach tow. Pyzcl na nie­
właściwy stosunek sekretarzy I*P do pracowników apara­
tu partyjnego. ..Bez żadnego przygotowani politycznego 
przyjmowano u ras Indizi do aparatu" — mówił tow. Pyz.el. 
— „Odpraw ’ narad było wiele, mówiono na nich miedzy 
innvtni o stylu pracy instruktorów, ale nie wskazywano 
konkretnie i jasno, na czym winien polegać właściwy styl 
pracy i jak !ns*r>’ktorzy powinni pracować, by spełnić swe 
poważne zadanie".

Jeden z wybitnych aktywistów Komitetu Powiatowego 
w ł.ohezie. członęk egzekutywy tak „nastawiał" lnstruk- 
t"’n KP tow. Hcrdełh: „Jakżeż możecie bywać często w 
gminie i „tracić czas", gdy macie „swoją" robotę"?

Oczywiście towarzysze ci nie rozumieją jeszcze, że 
praca instruktora w terenie — to właśnie „iego" właściwa 
praca, że c’e«te bywanie w gminie i stała opieka nad 
gm'nną organizacją partyjną — to nie strata czasu, lecz 
wręcz, przeciwnie: podstawowe zadanie instruktora.

W wyniku takiego dotychczasowego stylu pracy in­
struktorów. powodowanego zresztą często akcyjnym cha­
rakterem pracy KP, niektóre gminne komitety były po­
wabnie aniedbane, nie systematycznie, a w wielu wypad­
kach bardzo rzadko odwiedzane. I dlatego dowiedzieliśmy 
się na zebraniu wyborczym w Węgorzynie, że od sierpnia 
ubiegłego roku zaledwie raz czy dwa razy przyjechał opie 
kun z ramienia egzekutywy, chociaż Węgorzyn jest oddalo­
ny zaledwie o 13 km. od Łobez.u, dlatego w Rogowie mu- 
siała zostać odwołana konferencja wyborczą j organizą-

— Jak pływam po morzach całego świata, to aż ser­
ce mi się raduje, bo coraz częściej na dalekich morzach 
spotyka się nasze statki—mówił marynarz Kubiński,

Dawniej musieliśmy brać to, co nam sprzedawali za 
drogie pieniądze kapitalistyczni przesiębiorcy okrętowi. 
Dzisiaj u siebie, w Polsce Ludowej tworzymy własny prze 
mysi okrętozoy. Takich statków jak te, które widzimy na 
zdjęciu, coraz więcej budują nasi stoczniowcy — z pol­
skiej stali i za polskie pieniądze. Pod koniec Planu 6-cio 
letniego będziemy mieli dziewięć razy tyle statków co w 
1949 roku.

/

cje podstawowe słabą przejawiają działalność, dlatego 
wreszcie w Płotach zebranie rozpoczęło się z 3-godzinnym 
opóźnieniem, a same wybory Komitetu Miejskiego musia­
no odłożyć ze względu na to, że zaledwie niewie’e ponad 
50 proc, członków partii pozostało do końca obrad.

W Komitecie Powiatowym w Łobezie docenia się pracę 
Instruktorów. Odbywają się narady i odprawy, sekretarze 
często wzywają instruktorów, dają zalecenia i zadania. — 
Trudno jednak mimo to powiedzieć, by instruktorzy byli 
otaczani należytą opieką, by byli systematycznie poucza­
ni i instruowani, by byli odpowiednio wychowywani, tak 
jak trudno stwierdzić, by praca ich była należycie kon­
trolowana, by egzekutywa śledziła za ich wzrostem, by 
pomagała im w pracy i szkoliła ich.

Nieraz jeszcze zdarza się. że instruktor otrzymuje su­
che polecenie: „Jedzcie, załatwcie, o szczegółach dowiecie 
się na miejscu". Gdy przygotowywano w gminach i mia­
steczkach wybory do KG i KM. instruktorów wysłano w 
teren i pouczono o wielu sprawach: o pomocy w przygo­
towaniu sprawozdań sekretarzy KG, o zebraniach podst. 
org, part., o samym przeprowadzeniu wyborów; ale tylko 
niewielu instruktorów wiedziało jak należy opracować spra 
wtozdanie i na czym ma polegać ich w tym pomoc, jaką 
należy przeprowadzić polityczną pracę przedwyborczą itd. 
I nie przypadkowo w sprawozdaniu sekretarza KG Kowal­
skiego, któremu pomagał ilnstruktor KP tow. Chwedczuk, 
sprawy partyjne, polityczne i gospodarcze, były mechanicz 
nie oddzielone od siebie, zaś zebranie wyborcze w Płotach, 
gdzie przebywał instruktor tow. Ifordet, było oma] cał­
kowicie odpolitycznione, a instruktor tow. Grudzień sam 
pisał „cześć polityczną" sprawozdania w Resku, jakby 
można było traktować partyjną pracę pojityczną jako coś 
odrębnego, niezależnego od całej problematyki pracy par­
tyjnej w terenie. Tow. Grudzień pisał śam część polityczną 
zamiast pomóc sekretarzowi w opracowaniu całego spra­
wozdania, zamiast w trakci° jego opracowywania wskazać 
na współzależność i nierozdzielny wiązek pracy politycz­
nej I gospodarczej. Wynika z tego, żd nie popracowano 
należycie z instruktorami przed ich wyjazdem, że nie 
objaśniono im dokładnie zadań, jakie winni spełnić. 'Bo­
wiem odprawy i narady dorywczo — choćby nawet czę­
sto — odbywane nie mogą zastąpić systematycznej pracy z 
instruktorami, pracy organizacyjnej i szkoleniowej. Na ta­
kich naradach instruktorzy winni być dokładnie zoriento­
wani w określonym zagadnieniu, czy zadaniu i razem obmjj

Jak wynika z tej książki, 
wszystkimi wielkimi przedsię­
biorstwami hutniczymi we 
Francji rządził „król stali" 
Schneider, do którego należa­
ła m. inn. stocznia okrętowa 
Chantiers & Ateliers w Le Ha 
vre. Na tej to właśnie stoczni 
okrętowej bu ■) >wały się mor­
skie statki dla Polski.

III
I ) an generał podkreślił, że 
’ dar mu jest szczególnie 

miły” — pisał wspomniany 
miesięcznik „Morze i Kolonie". 
Nie r.ątpir <y w to wcale, wie 
my bowiem, że wszyscy sana 
cyjni dygnitarze i kierownicy 
gospodarczy byli powiązani fi 
nansowymi nićmi z zagranicz 
nym kapitałem, z obcymi, ka 
pitalistycznymi przedsiębior- 
stwami. Wykazał te powiąza­
nia proces Doboszyńskiego, u- 
jawniły te powiązania publi­
kacje, demaskujące kremgie- 
rowską aferę zapałczaną czy 
aferę łódzkiej elektrowni. Pre 
zes Kożuchowski, senator Dęb 
ski, czy poseł Pankiewicz lub 
gon. Kwaśniewski, ludzie, któ 
rzy kierowali i oddziaływali 
na kształtowanie się naszej go 
spodarki morskiej i dyspono­
wali kredytami oraz pienięż­
nymi ofiarami społeczeństwa
— sami byli akcjonariuszami 
przedsiębiorstw żeglugowy :h. 
„Polbrit”, „Gdynia— Ameryka 
—Linie SA”, „Polskarob” — 
przedsiębiorstw pod półpolskim 
szyldem, ale pozostających cał­
kowicie w’ rękach obcego kapi­
tału. Miast budować własną 
stocznię, a na niej własne stat 
ki — i tym samym dać w kra 
ju zatrudnienie bezrobotnym, 
których liczba szła w miliony
— ta szajka oszustów lokowa 
la kapitały w stoczniach w 
Naskov, we VIissingen czy w 
Le Havre, skąd dostarczano 
Polsce stare statki, za ceny 
gwarantujące wysokie zyski 
akcjonariuszom.

Złotówki robotnicze płynęły 
więc szeroko do kieszeni zagra 
nicznyeh fabrykantów i krajo 
wvch ich pełnomocników. Pie­
niądze polskich marynarzy z 
„Polbritu” poszły do kieszeni 
duńskich właścicieli stoczni 
okrętowych z Nask,ov; złotów 
ki polskich robotników belgij­
skiej Spółki Zakładów Prze­
mysłowych w Boryszewie po-

śleć sposoby najlepszego jego wykonania. Należyte przygo-< 
towanie się instruktorów przed wyjazdem w teren jest 
tu sprawą wielkiej wagi. Przygotowanie to winno polegać 
i na dokładnym oraz wszechstronnym zapoznaniu się z ma 
terialami, sprawozdaniami, ocenami zawierającymi proble-< 
matykę gospodarczą i partyjno-polityczną danej gminy czy 
gromady i na teoretycznym pogłębianiu zarówno tej pro-, 
blematyki jak i konkretnych zadań, dla wykonania któ­
rych instruktor udaje się w teren.

Nie wystarczy również dawanie nastawienia czy pole- 
cenią przez sekretarza. Instruktorzy winni dzielić się stała 
swymi uwagami i spostrzeżeniami z terenu, wykrywać 
trudności w pracy, analizować działalność Komitetów 
Gminnych i podstawowych organizacji partyjnych, wysu­
wać wnioski zmierzające do podniesienia pracy partyjnej 
w terenie. Tylko taki system pracy, wzajemna pomoc, ra- 
da i wymiana doświadczeń — mogą wytworzyć u instruk- 
torów poczucie współodpowiedzialności za całość pracy,, 
pomóc w zrozumieniu swej ważnej roli, a przede wszyst­
kim zapobiec zasklepianiu się w swej „specjalności", w wą 
skim praktycyżmie i formalnemu, niejednokrotnie wykony 
waniu poleceń.

Ale i poza ogólnymi naradami i odprawami — nie­
zbędne jest prowadzenie przez sekretarzy indywldr ’nychi 
rozmów z instruktorami, potrzebna jest znajomość trudności 
wyłaniających się w ich pracy i nieodzowna pomoc w 
ich wykonywaniu, a także troska i pomoc w życiu oso­
bistym, zainteresowanie dla trudności osobistych i stworze 
nie instruktorom odpowiednich warunków dla życia kultu­
ralnego, wpływającego na wzrost ogólnego poziomu pra- 
coników aparatu partyjnego.

Ogromne znaczenie dla wzrostu i wyników pracy in­
struktorów ma prowadzenie systematycznej pracy szkole­
niowej. Stałe podwyższanie swego poziomu ideologicznego 
i politycznego nie jest możliwe bez pracy nad sobą, bez 
opanowania teorii marksistowsko - leninowskiej. Tow. 
Stalin uczy, że: „im wyższy jest poziom polityczny i uświa. 
domienie marksistowsko-leninowskie pracowników jakiej 
kolwiek dziedziny pracy państwowej i partyjnej, tym 
wyższy jest poziom samej pracy, tym bardziej jest ona 
owocną, tym większe są wyniki pracy". Przy tym praca 
szkoleniowa nie może być oderwana od życia, lecz prze­
ciwnie — idzie o to, by instruktorzy pogłębiając swą wie­
dzę., umieli wiązać doświadczenia organizacyjne i praktykę 
swej prący z teorią marksizmu - lemnizmu, aby nigdy nie 
tracili z oczu persoektywy. drogi i celu naszej partii.

Instruktorzy KP w Łobezie wykazali w akcji wybor­
czej i subskrypcyjnej nie tylko ofiarność, ale i umiejętność 
pracy w terenie, zrozumienie wielkiej roli, jaką odgry­
wają w aparacie partyjnym. Jeśli kierownictwo powiatowe 
otoczy ich należytą opieką, jeśli będzie pracowało stałe nad 
podwyższeniem ich poziomu politycznego, organizacyjnego 
i ideologicznego — to instruktorzy coraz lepiej spełniać 
będą swoją rolę nauczycieli i opiekunów organizacji partyj 
nych, coraz lepiej wcielać będą w życie linię polityczną 
Partil. JOZEF. FRANECKI

O ulepszenie stylu pracy KP w Łobezie (2)

Od opieki nad instruktorami 
zależy poziom 

pracy partyjnej w terenie



Do żniw trzeba przygotować 
nie tylko maszyny ale i ludzi
TJLT czasie wiosennego siewu 
” nasi traktorzyści osiąg­

nęli poważne rezultaty pracy. 
Dzięki współzawodnictwu 
wzrosła wydajność pracy oraz 
oszczędność paliwa. Na przy­
kład traktorzysta Władysław 
Mrozek wykonywał przecięt­
nie 130 procent normy i zaosz 
czędził na Ursusie 630 kilogra 
mów paliwa. Dlatego również 
akcję żniwno-omłotową prze­
prowadzać będziemy pod zna­
kiem współzawodnictwa pra­
cy. Już obecnie kończymy przy 
gotowania maszyn żniwnych. 
Mamy 12 gotowych snopowią- 
załek, 2 zaś pozostały do wy­
remontowania.

Zimą wszyscy nasi trakto­
rzyści zostali przeszkoleni na 
kursie, bądź też zweryfikowa­
ni po dłuższej praktyce. Obec 
nie w czasie słabego nasilenia 
pracy wykorzystywaliśmy trak 
torzystów do remontu snopo- 
wiązałek, dzięki temu znają 
cni dokładnie nie tylko trakto 
ry. lecz 1 maszyny współtowa 
rzyszące.

Oto jak będzie wyglądała or 
ganitacja pracy w naszych 
brygadach. Np. brygada Nr 1 
w Karsku posiada 3 snopo- 
wiązałki, 3 Ursusy 1 2 Zetory 
©raz sprzęt pomocniczy, jak 
pługi, brony, talerzówki. Trzy 
traktory będą ciągnęły snopo 
wtęzalki, natomiast dwa Ur­
susy będą wykonywały pod- 
orywki. Codziennie wieczo­
rem brygadzista z traktorzy­
stami i pomocnikami będzie 
©mawiał wyniki pracy całego 
dnia 1 zadania na dzień na­
stępny tak, aby z rana trak­
torzyści nie tracili czasu 1 od 
razy mogli przystąpić do ro­
boty. Oczywiście jeszcze 
woierw brygadier musi poro­
zumieć się z kierownikiem go 
epodarstwa 1 rozdzielić pracę 
w taki sposób, aby było jak 
najmniej niepotrzebnych prze 
jardów.

Wkrótce po powrocie z pola 
będziemy wypisywać na spe­
cjalnych tablicach, znajdują­
cych się w garażu, wyniki pra 
cy każdego traktorzysty. Każ 
dr więc zaraz po zakończeniu 
pracy będzie mógł dowiedzieć 
sl- ile skosił hektarów, ile za 
oszczędził paliwa, ile zarobił 
w ciągu tego dnia.

W podobny sposób będzie 
zorganizowana praca w innych 
brygadach. Jeszcze przed żni-

Mościce zwiększają produkcję 
nawozów sztucznych

ROK 1932. Zaciszny gabi­
net naczelnego dyrektora 

fabryki azotu w Mościcach. 
W Polsce szaleje kryzys. Pan 
dyrektor pali papierosa i mó­
wi ze Spokojem: „...Za miesiąc 
produkcja spadnie do około 
40 proc, pełnej zdolności pro 
dukcyjnej. Nie będziemy pro­
dukowali ani tony więcej niż 
wynosi konsumcja krajowa i 
eksport..”.

Pan dyrektor jest ścisły, lu 
bl cyfry. „Jeżeli produkcję na 
wozów sztucznych w 1929 — 
30 roku wyrazimy wskaźni­
kiem 100, to w roku 1931 —32 
produkcja ta jut wyniosła tyl 
ko 62. Jeszcze silniej spadła 
w tym okresie konsumcja w 
Polsce — a mianowicie ze 100 
n* 54...”

Chłopi obarczani podatka­
mi, siedząc w długach u lich­
wiarzy, otrzymując grosze za 
sprzedawane zboże, borykając 
się z przygniatającym ich 
kryzysom — nie mają pienię 
dzy na kupno nawozów sztucz 
nyeh.

Ale to nie niepokoi pana dy 
rektora.

Niedaleko zacisznego gabi­
netu pana dyrektora i eleganc 
kich will wyższych urzędni­

ków zakładów mieszkają bez­
robotni, dla których praca w 
fabryce jest niedościgłym ma­
rzeniem. Mieszkania ich nie 
mają światła elektrycznego, po 
dłoga jest zrobiona z gliny. 
Ziemniaki, kapusta — na śnia 
danie, obiad i kolację.

Tak >pisuje sytuację w Moś 
cieach burżu<>zv1ny dzienni­
karz, Konrad Wrzos, w swej 
książce „Oko w oko z kryzy- 
zern”- 

wami odbędzie się kilka od­
praw, na których zapoznamy 
traktorzystów i pomocników 
ze sposobami jak najlepszego 
obchodzenia się z maszyną, bę 
dziemy wpajać w młodych 
traktorzystów przywiązanie do 
powierzonych ich opiece ma­
szyn. Na tych odprawach czo­
łowi traktorzyści będą dzielić 
się swoim doświadczeniem z 
młodszymi towarzyszami.

Każda brygada ma już ści­
śle rozpracowany harmono­
gram pracy. Jednak wszyscy 
traktorzyści powinni być za­
poznani z tym harmonogra­
mem, czego jeszcze dotych­
czas nie uczyniliśmy.

Mamy również wyremonto­
wany jeden kombajn. Gorzej 
natomiast przedstawia się 
sprawa z maszynami do omło- 
tów. Zespół posiada 4 mło- 
carnie, które nie zostały jeszcze 
wyremontowane. Dlatego naj­
ważniejszym i bodaj najtrud­
niejszym zadaniem naszej za­
łogi będzie przygotowanie 
tych maszyn.

Niedociągnięciem w przygo 
towaniach naszego zespołu 
jest brak ruchomego warszta­
tu. W zespole jest jeden war­
sztat, lecz znajduje się on w 
odległym gospodarstwie Suli- 
mlerz. W razie poważniejsze­
go uszkodzenia trzeba będzie 
maszynę ciągnąć wiele kilo­
metrów. Wprawdzie mamy kil 
ka snopowiązałek zapasowych, 
jednak pozostaje problem 
stworzenia warunków dla na­
tychmiastowego remontu usz­
kodzonych w polu maszyn.

Zdaję sobie sprawę z tego, 
że dla dobrej pracy brygad po 
trzebny jest wysoki poziom po 
lityczny traktorzystów. Po­
trzebne są prasówki, głośne 
czytanie gazety, potrzebna 
jest opieka towarzyszy partyj 
nych nad młodymi traktorzy­
stami i praca agitatorów w 
brygadach. A tego wszystkie­
go u nas jeszcze nie ma. I tu 
oczekujemy pomocy od Ko- 
n.'.tetu Zespołowego. Postawie 
nie na odpowiednim poziomie 
pracy politycznej w brygadach 
traktorowych jest bowiem waż 
nym zagadnieniem 1 w poważ 
nym stopniu zadecyduje o 
sprawnym przebiegu żniw.

STEFAN GAJ 
mechanik zespołu 

PGR Karsko 
Myśliborskie

Zmietliśmy wreszcie ten u- 
strój wyzysku, a z nim kryzys 
i bezrobocie, nędzę i ucisk.

Dziś Mościce...
„Jak zmora minęły tamte cza 

sy — wpomina tow. Ruszel, 
sekretarz organizacji partyj­
nej. — My teraz ciągle mv- 
ślimy o tym, jak zwiększyć pro 
dukcję jak przyspieszyć wyko­
nanie nowych inwestycji, jak 
wsi polskiej dostarczyć coraz 
więcej lepszych nawozów 
sztucznych. Nam trzeba coraz 
więcej ludzi do pracy”.

Przez okno 4 piętra gmachu 
administracji widać zielone po 
la, otaczające całą fabrykę. Sta 
ją tam nowe budynki mieszkał 
ne dla robotników, zelektryfiko 
wane, zradiofonizowane, wy­
godne. Już wkrótce rozpocznie 
się budowa Domu Dziecka ze 
żłobkiem i przedszkolem, Domu 
Kultury, basenu pływackiego, 
szkoły przem. z warsztatami 
dla szkolenia nowych kadr/ Pię 
trzą się stosy cegieł... To wszys 
tko dla nas, z myślą o nas, o 
naszej przyszłości

I o tym dobrze wiedzą łibot 
nicy Moście i stąd ich energia 
i zapał w pracy. Że załoga Moś 
cic czuje się gospodarzem u 
siebie, świadczą fakty i doku­
menty, będące rezultatem o- 
fiarnej pracy całej załogi, 
wszystkich robotników, techni­
ków i inżynierów.

W tej chwili zakłady produ 
kują już prawie o 100 proc, 
więcej niż w 1939 r. Ale na 
tym nie koriiec... Wzrasta prze 
cięż coraz bardziej zapotrzebo 
wanie wsi. Każda nowa tona 
nawozów sztucznych, to dalsza 
pomoc dlą rozwoju gospodarki

Pyrzycki zespół ogrodniczy 
wymaga należytego kierownictwa

Zwiększające się z dnia na 
dzień spożycie warzyw 

stawia przed rolnictwem po­
ważne zadania znacznej rozbu 
dowy zakładów ogrodniczych, 
które zaopatrzą miasta i ośrod 
ki przemysłowe w dostateczną 
ilość tych bogatych w witami 
ny produktów.

Realizując w województwie 
szczecińskim zadania Planu 
Sześcioletniego na tym odcin­
ku, Zarząd Okręgowy PGR — 
Południe zorganizował ogrod­
niczy zespół PGR w Pyrzy­
cach, który w ub. roku przystą 
pił już do budowy kompleksu 
wielkich szklarń, a które do ro 
ku 1955 zajmą 16.000 m. kw. 
powierzchni.

Budowa wielkich zakładów 
ogrodniczych w Pyrzycach, 
prowadzona w miejscu kom­
pletnie zrujnowanego przez 
działania wojenne istniejącego 
tam ongiś ogrodnictwa, szybko 
posuwa się naprzód. W tej 
chwili znajduje się już pod 
szkłem 10.000 m kwadr., do 
końca br. powierzchnia ta 
wzrośnie do 13.000 m kwadr., 
a po całkowitym ukończeniu 
pyrzycki zespól ogrodniczy bę­
dzie jednym z największych 
zakładów tego rodzaju w kra­
ju.

• * •
Z daleka skrzą się w słońcu 

szklane dachy sześciu wielkich 
hal, gdzie w odpowiedniej tern 
peraturze wśród bujnej zieleni 
dojrzewają olbrzymie grona

Budowa nowych rerzmnaiarek, przyśpieszy produkcję 
Państwowych Gospodarstw Ogrodniczych w Pyrzycach.

rolnej, to umocnienie sojuszu 
robotniczo-chłopskiego, funda­
mentu naszej władzy ludowej, 
trzonu naszego Frontu Narodo 
wego walki o pokój i Plan 6- 
letni. Toteż prace inwestycyj 
ne są w pełnym toku.

W jednej z potężnych ’ d 
już instalowane są nowe utzą 
dzenia, których pełne urucho 
mienie pozwoli podwoić pro­
dukcję nawozów sztucznych. A 
takich urządzeń w Planie 6-let 
nim będzie jeszcze więcej. Tow. 
Lau, dyrektor fabryki i tow. 
Twardzicki, dyrektor inwesty 
cyjny opowiadają o instalowa 
nych już nowych urządzeniach, 
które pozwolą podwoić również 
produkcję amoniaku, o instalo 
waniu urządzeń do produkcji 
nowego rodzaju nawozów fos­
forowych — dzieło rąk i móz­
gów naszych inżynierów i ro­
botników. Nawozy te sprowa­
dzaliśmy dotychczas i to w gor 
szym gatunku z zagranicy.

I oto kiedy huta „Kościusz­
ko” rzuciła apel do podejmo­
wania zobowiązań Czynu Lip­
cowego- załoga mościcka szyb 
ko go podchwyciła. Na oddzia 
łach produkcyjnych i inwesty 
cyjnych zaczęto się zastana­
wiać nad nowymi zobowiąza­
niami dla uczczenia Święta 
Odrodzenia.

Oto niektóre z nich: „Wy­
produkujemy ponad plan 5 
tys. ton nawozów sztucznych, 5 
tys. ton kwasu azotowego, 324 
butli amoniaku ponad plan 
dzienny...1 Dla dobra naszego 
kraju, dla rozwoju naszego 
rolnictwa".

A Inwestycje? „Postanawia 
my je oddać jak najprędzej 
naszemu krajowi, czeka na 

złocistych pomidorów. 28 ty­
sięcy krzaków ugina się pod 
ich ciężarem. Jeszcze niedaw­
no rosły tam rzodkiewki, sała­
ty, kalafiory 1 szpinak, dziś 
już konsumowane przez miesz 
kańców Szczecina. W tej chwi 
li przodownice pracy Genowe­
fa Rutkowska i Barbara Kucz- 
mańska zajęte są uszczykiwa- 
niem nadmiernej ilości pę­
dów kwiatowych. W pachną­
cych jeszcze świeżą farbą mno 
Żarkach zawiązują się j.uż owo 
ce aromatycznych melonów, w 
inspektach pysznie zielenią się 
młode wschody kalafiorów. Za 
kład nastawia się również na 
ogrodnictwo ozdobne: 2000 a- 
sparagusów, 100 cineraril, 5000 
primul, liczne odmiany pelargo 
nii oraz begonii — to dopiero 
początek. Produkcja tego zakła 
du, będącego obecnie jeszcze 
w odbudowie ma dać już w 
tym roku 1.100.000 zł.

• • •

Zanieczyszczona tłuczonym 
szkłem i zaniedbana od szere­
gu lat ziemia pozbawiona zu­
pełnie wszelkich drobnoustro­
jów, wymaga troskliwej pielęg 
nacji i wielu rąk do pracy. 
Trzeba robotników do budowy 
dalszych hal i przyśpieszalni, 
trzeba do upraw polowych, 
trzeba do szklarń i inspektów. 
Pracowało tu kiedyś 600 robot 
ników, dziś jest ich 177, toteż 
jakkolwiek robotnicy Sadul- 
ski, Maria Znak. Helena Masi­

nie cały naród polski, czeka 
na nie wieś polska” — powie­
dział w imieniu załogi tow. 
Bicz.

Zebranie skończone. Przez 
szeroką bramę hali wychodzą 
robotnicy, aby przystąpić do 
realizacji zobowiązań. Wśród 
nich jest jedyny w zakładach 
spawacz - kobieta, tow. Jó­
zefa Rojek, córka małorolne­
go chłopa. Od 12 roku życia 
była na służbie u kułaka, któ­
ry ja bił 1 wyzyskiwał. Chcia- 
ła uciec, pracować w zakła­
dach w Mościcach, ale któż­
by ją przed wojną przyjął... 
Słyszała zresztą, że tam robot 
ników ciągle zwalniają, jest 
dużo bezrobotnych. Dopiero 
w Polsce Ludowej mogła za­
cząć pracować w zakładach 
azotowych. Z początku była 
sprzątaczką, ale... ona chcia- 
ła pracować bezpośrednio przy 
produkcji.

I oto wysłano Ją na kurs 
spawaczy i dziś wykonuje 
nową normę w 140 proc., jest 
wzorem pracy dla innych. „Z 
wdzięczności dla Polski Ludo­
wej. za to, że stworzyła nam 
nowe życie, oddam wszystkie 
swe siły, aby zwiększyć na­
sza produkcję, przyśpieszyć in 
westycje, aby wsi naszej do­
starczyć coraz więcej nawo­
zów sztucznych”. Tak jak ona, 
myślą setki robotników pra­
cujących w Mościcach. I z te­
go źródła płynie energia i en­
tuzjazm pracy załogi mościc- 
kiej, która rozbudowuje za­
kłady azotowe w Mościcach 
dla dobra kraju, dla pomyśl­
nego rozwoju naszej wsi, na­
szej gospodarki rolnej.

B. TROŃSKI 

lanka, Józefa Rębisz, Wł. Du- 
bik, J. Ciszewska, Helena Ku- 
bonik. St. Mikołajczyk, Leon 
Rokicki i wielu innych wysoko 
przekraczają swe normy, nie 
podołają pracy. Tymczasem 
kierownictwo zespołu nie po­
trafiło nie tylko zdobyć po­
trzebnych robotników, ani też 
zapewnić dla nich mieszkań, 
ale dopilnować by mieszkania 
w budynkach PGR zajęte 
przez inne osoby zostały przez 
nie opuszczone. (Prezydium

W olbrzymiej hali o powierzchni 4000 m kwadr, doj­
rzewają wspaniale pomidory.

MRN wydało już dawno odpo 
wiednią decyzję).

— I jakże tu gospodarować
— pyta dyrektor zespołu tow. 
Jasiński — skoro z ogólnej iloś 
ci traktorów czynne są tylko 2, 
siewniki dostaliśmy dopiero 
w czerwcu, nie mieliśmy także 
bron, pługów, wozów i uprzę­
ży. gdy dostaliśmy 19 koni, o- 
trzymaliśmy uprząż tylko na 6 
koni, a gdy nadeszła już u- 
prząż — zabrano konie.

Jeżeli do tych wywodów dy 
rektora zakładu dodamy, że 
przy budowie stawiano naj­
pierw szklarnię, a w drugiej 
kolejności mnożarki. że przy- 
śpieszalnie dopiero się buduje, 
że z powodu błędnego wykona 
nia konstrukcji dachowej, ro­
bót hydraulicznych, braku 
wietrzników dotychczas Dyrek 
cja nie przejęła jeszcze od fir­
my budowlanej hali Nr 6, któ 
rą jednak od grudnia użytkuje
— otrzymamy obraz „opieki”, 
jaką otacza Wydział Ogrodnic­
twa Zarządu Okręgu PGR w 
Szczecinie ten największy swój 
zakład.

A opieka tam jest koniecz­
na, w Pyrzycach bowiem dzie­
ją się dziwne rzeczy... Dyrek­
tor skarży się na brak kredy­
tów, na trudności finansowe, 
a tym czasem... aby doprowa­
dzić wyjałowioną glebę do 
właściwej struktury. Zakład 
sprowadzał od dłuższego już 
czasu znaczną ilość obornika 
z rzeźni miejskiej w Szczecinie, 
przypominając sobie dopiero w 
maju o istnieniu rzeźni w Py­
rzycach.

Zakład pyrzycki jest jeszcze 
nie ogrodzony. Do jego ogrodzę 
nia można było użyć pewnych 
części (słupków) z konstrukcji 
zniszczonej szklarni, w miej­
sce której buduje się inspekta. 
Niestety robotnicy ścięli palni 
kami około 500 tych słupków, 
zamiast, starannie je wyko­
pać. Niezależnie od zniszcze­
nia słupków, z których wed­
ług oświadczenia kierownika

Przodownica pracy Kucz- 
mańska Barbara zapyla 
sztucznie melony. 

grupy rozbierającej szklarnią 
50 proc, nadawało się w zupeł 
ności do tego celu, wzrośnie te 
raz niepomiernie koszt wydoby 
wania z ziemi pozostałych ich 
części.

Oczywistą też szkodą jest za 
oranie części pola cebuli, którą 
Dyrekcja lekkomyślnie kazała 
wysiać na trzech hektarach, 
wiedząc, że nie będzie miała 
ludzi do pracy i że plan prze­
widywał zasianie jej tylko na 
jednym ha.

— Chcieliśmy plan prze­
kroczyć — usprawiedliwia się 
dyr. Jasiński. Czyżby dlatego 
też zaplanowano dla pomido­
rów plon 1.5 kg z krzaka, pod 
czas gdy oczywiste jest, ża 
plon ten musi być wyższy i, 
będzie znacznie wyższy?

• » •
Załoga ogrodniczego PGR w 

Pyrzycach, pragnie stworzyć 
wielki kombinat ogrodniczy, 
który zaspokoi potrzeby mas 
pracujących naszego wojewódz 
twa. Wszyscy robotnicy wraz 
z kierownikiem gospodarstwa 
Kafarskim dwoją się i troją, 
aby osiągnąć jak najlepsze wy 
niki.

Ale wysiłkowi robotników 
winna towarzyszyć rozsądna, 
przemyślana i oszczędna gospo 
darka dyrekcji, na czele której 
muszą stać ludzie fachowi 1 
przygotowani do tej pracy, któ 
rzv ukochają ten zakład tak, 
jak ukochali go robotnicy i któ 
rzy ściśle współpracując z ra­
dą zakładową i organizacją 
partyjną, postawią Ogrodni­
czy Kombinat w Pyrzycach' 
na odpowiednim poziomie. I

JAN CZUMAK

Spełniają się 
marzenia • ••

(DOKOŃCZENIE ZE Str. 3) 

liony metrów materiałów włó 
kienniczych, tysiące wagonów 
i parowozów. Wyrosły tysiące 
nowych izb mieszkalnych. 
Zniknęło jak zły sen — bez­
robocie.

I spełniać się będą dalsze, 
nowe pragnienia ludzi budują 
cych socjalizm. Warszawskie 
przedmieścia połączą srebrne 
nici torów szybkobieżnej ko­
lei podziemnej: dziewięcfokrot 
nie w ciągu sześciu lat uro­
śnie nasza flota morska; 
100 000.000 ton węgla da­
dzą nasi górnicy krajowi, 
32 000.000 ton towarów przeła­
dują nasi robotnicy portowi, 
uzbrojeni w nowoczesne dżwi 
gi i taśmowce. 296 wielkich fa 
bryk będzie produkowało 
dzień i noc, aby ludzie byli 
szczęśliwsi i zamożniejsi.

Szczęście nie przychodzi jed 
nak łatwo. Aby je wykuć trze 
ba być ofiarnym. Ludzie na­
szego kraju, Polski budujące­
go się socjalizmu, są tacy. Z 
Sołdka” przyszło nocą pierw 

sze we Hocie lipcowe zobowlą 
zanle. W czerwcowe południe, 
w wielkiej hali mechanicznej 
Stoczni Szczecińskiej, tysiąc 
ludzi odpowiadało na apel to­
warzyszy z huty „Kościuszko”. 
Ponad 10.000 robcczogodzin 
zaoszczędzą w Czynie Lipco­
wym stoczniowcy. Dziesiątki 
tysięcy złotych pożyczonych 
nrzez stoczniowców Państwu 
i pomnożone przez złotówki ro 
boczogodzin zaoszczędzonych 
w Czynie Lipcowym — to dal 
szy krok do spełnienia się ma 
rżeń o ludzkim, prawdziwym 
szczęściu.

KAZIMIERZ BŁAHIJ ,



Wczasy w mieście 
-nową formą wypoczynku wakacyjnego dzieci
VV czasy w mieście — to no 

wa forma obozów har­
cerskich, wprowadzona w tym 
roku po raz pierwszy w na­
szym kraju. Przygotowania do 
nich są prowadzone bardzo 
starannie, w oparciu o do­
świadczenia organizowanych 
w Związku Radzieckim obo­
zów pionierskich w mieście.

W lipcu projektowane jest 
uruchomienie jednego punktu 
wczasowego w Słupsku. Bę­
dzie się on mieścił w szkole 
TPD. J 'st tam ładna świetli- 
oa i duże boisko sportowe. 
Dzieci ze wszystkich szkół, bę 
dące uczestnikami obozu w 
mieście, utworzą jedną zbior­
czą drużynę harcerską. Zaję­
cia prowadzone w zastępach i 
ogniwach będą bardzo różno­
rodne: praca kulturalno-oświa 
towa, wychowanie fizyczne i 
sport, wycieczki krajoznaw­
cze 1 prace społecznie użytecz 
ne. Dzieci niewątpliwie szyb­
ko się zżyją, a każdy dzień 
przyniesie im wiele radości i 
zadowolenia.

Zarząd Miejski ZMP w Słup 
sku skierował już na obóz w 
mieście nieetatowych aktywi­
stów zetempowskich. którzy 
będą pełnili funkcje przewod­
ników zastępów. W pracy wy 
chowawczej na wczasach wez 
mą również udział członkowie 
tzw. ..piątki kulturalno-oświa­
towej", przeszkoleni na tygod 
niowym kursie, zorganizowa­
nym w czasie ferii zimowych 
w Koszalinie.

W porozumieniu z Miejskim 
Kołem Krajoznawczym zapla­
nowano wycieczki do SZPD, 
Fabryki Cukrów 1 Fabryki Pa 
py. Dzieci przyniosą stamtąd 
bogaty materiał do gablotek 
i wykresów. Projektowane są 
również kilkudniowe biwaki. 
W tym celu gromadzi się te­
raz w słupskiej szkole TPD 
sprzęt obozowy jak namioty, 
saperki, liny, werble, sygna- 
łówki itp. Pomaga w tym wy 
dolnie Wydział Oświa./ PRN, 
ZP ZMP i PKKF.

W sierpniu br. zostanie zor­
ganizowany punkt wczasowy 
w Koszalinie Na pomieszcze­
nie wybrano koszaliński Dom 
Harcerza. Doświadczenia lip­
cowych obozów w mieście bę­
dą z pewnością pomocne w po 
prowadzeniu wczasów sierp­
niowych.

Obozy w mieście są akcją 
zupełnie nową w Polsce, dla­
tego należy szeroko ją rozpro 
pagować wśród miejscowego 
społeczeństwa, zarówno wśród 
rodziców jak i dzieci. Można 
w tym celu wykorzystać urzą 
dzenie radiofonizacyjne w nie 
których zakładach pracy i in­
formować przez głośnik o zna 
czeniu wczasów w mieście, 
można również na zebraniach 
pracowników przeprowadzić 
gogadanki o tym, jak poży­
tecznie dzieci będą mogły spą 
dzlć wakacje w rodzinnym 
mieście, na obozach harcer­
skich. Zarząd Miejski ZMP 
winien zatroszczyć się o wy­
konanie i rozlepienie na uli-

” cach miasta afiszów propagan 
dowych.

Zorganizowanie obozów w 
mieście dla tych wszystkich 
dzieci, które z rozmaitych 
przyczyn nie mogły wyjechać 
na kolonie^ letnie, jest jeszcze 
jednym dowodem troskliwej 
i serdecznej opieki Ludowego 
Państwa nad młodszym poko­
leniem.

Należyte zaplanowanie
i zrealizowanie pomocy sąsiedzkiej
— Jednym z warunków sprawnego przeprowadzenia żniw
\U wojew. koszalińskim jest 
’ ’ wiele indywidualnych go­
spodarstw chłopskich, które 
nie są w stanie własnymi si­
lami wykonać terminowo róż 
nych prac polnych, jak sie­
wów, żniw, wykopków, omło- 
tów i tp. Aby uchronić tych 
małorolnych, a także średnio­
rolnych chłopów od wyzy­
sku kułackiego i umożliwić 
im wykończenie pilnych prac, 
państwo ludowe wydało dek­
ret o pomocy sąsiedzkiej.

W czasie wiosennej akcji 
siewnej na terenie naszego 
województwa udzielono porno 
cy w orce i zasiewach 1557 
małorolnym i średniorolnym 
chłopom na ogólnej powierz­
chni 2303 ha.

Należy jednak stwierdzić, że 
dotychczas przy planowaniu 
pomocy sąsiedzkiej w wielu 
wypadkach ustalono ją bez 
uwzględnienia układu sił kla­
sowych na wsi, wskutek cze­
go plan ten ograniczał się do 
rejestracji „dobrowolnych" u- 
mów między bogaczami i bied 
niakami, odnośnie wzajem­
nych świadczeń. Oczywiście 
takie z gruntu błędne trakto­
wanie pomocy sąsiedzkiej u- 
możliwlało wielu kułakom wy 
korzystywanle biednych chło- 
oów 1 dawało im możność żą 
dania lichwiarskiego odrob­
ku za u.".zielenie pomocy.

Błędów nie uniknięto rów­
nież w akcji siewnej. Np. w 
gromadach Grzybowo w pow. 
kołobrzeekim sołtys Kowal­
ski umieścił na liście potrze­
bujących pomocy sąsiedzkiej 
swoją krewną Stanisławę Dul, 
właścicielką 7 ha ziemi, po­
siadającą 2 konie, źrebaka i 
2 krowy. Przy opracowywaniu 
planów pomocy sąsiedzkiej 
w Gwiazdowie, pow. Sławno 
dopuszczono się poważnych 
nadużyć. Plan ustalono po ku 
motersku, przy czym nie­
wątpliwy wpływ mieli kułacy 
na układanie planu. Na liście 
świadczących pominięto go-

Dnia 28 bm. mieszkańcy Ko 
•zalina żegnali wyjeżdżają­
cych na kolonie letnie ucz­
niów szkoły podstawowej Nr 1 
i szkoły TPD.

Jut o godz‘nie 16-tej można 
było zobaczyć na ulicach mia­
sta wielu harcerzy w czerwo­
nych chustach, w pełnym ekwi 
punku obozowym (a więc ple 
cak. koc i menażka), zdążają­
cych w kierunku szkoły TPD, 
gdzie był punkt zborny. Wielu 
z nich odprowadza! rodzice, 
niektórzy wolelj przyjść „samo 
dzielnie1’.

O godzinie 17-tej przybyła 
przed gmath szkoły TPD ork‘e 
stra wojskowa oraz delegacje 
partii politycznych, organizacii 
społecznych i zakładów •'racy. 
Fo wysłuchaniu krótkich prze 
mówień pożegnalnych, dzieci 
utworzyły olbrzymi pochód i 
przy dźwiękach orkiestry woj; 
skowej. z transparentami i 
szturmówkami pomaszerowały 
na stację kolejową.

Dzieci ze szkoły Nr 1 w lid 
ble 160 spędzą tegoroczne wcza 
sy letnie w Pisarzowicach. 
pow. Kamienna Góra, woj. 
wrocławskie, zaś dzieoi ze szko 
ły TPD mają I turnus kolonii 
w Bystrzycy Kłodzkiej.

Razem z nimi wyjechało 10 
przeszkolonych pedagogów 
oraz aktywiści-zetempowcy do 
pomocy nauczycieli.

W najbliższych dniach wy- 
jadą na kolonie letnie dzieoi z 
pozostałych szkól koszalińs­
kich. (cz.)

...kierowniczka gospody 
„Wspólnota" w Świdwinie, ob. 
Strzałkowska, traktuje podleg 
łych jej pracowników w naj­
wyższym stopniu ordynarnie 1 
arogancko, a Zarząd spółdziel 
ni „Wspólnota" dotychczas 
nie zwrócił na to uwagi?

(wg. korespondencji St. 
(nazwisko znane redak­
cji), J. Adamca, F. Go* 
newskiego* J. Bednar­

skiego).

...dnia 16 czerwca br. w 3-chi 
sklepach spółdzielni „Związ­
kowiec" w Połczynie-Zdroju 
sprzedawano cukier tylko tym 
osobom, które zgodziły się ku­
pić na dodatek po kilogramie 
dorsza, natomiast cukru bez 
dorsza nie sprzedawano niko­
mu, z wyjątkiem... znajom­
ków ekspedientek?

...w domu przy ul. Buczką 
34 w Białogardzie od 4 mie­
sięcy mimo złożonego w tej 
sprawie podania do Zarządu 
Nieruchomości Miejskich nie 
zreperowano dziury w podło­
dze korytarza? Na podwórzu 
tego samego domu znajduje 
się ogromna gnojówka, a w 
chlewie stoją krowy, których 
właściciel zamieszkuje w są­
siednim domu. Czy nie można 
spowdować aby właściciel 
krów umieścił je w chlewie na 
własnym podwórzu?

(wg. korespondencji F. 
Wypijewskiego i C. Stę­

pienia).

OGŁOSZENIA DROBNE
DOWALEWSKI Boleelsw 
sun. Ustka ul. D«r- 
lośSsks 3 zglaszi zgubie­
nie książeczki wojsko­
wej wyd. przez RKU 
Słupsk Nr. 0318109 seria 
D, G-1171

MAGNU8KA Józefa zgła­
sza zgubienie leg. służ­
bowej. 0-1180

JACECZKO Jan zgłasza 
zgubienie książeczki 
wojskowej Wyd. RKU 
Szczecinek Nr. 574, 587.

0-1170

SOBIEGRAJ Zygmunt — Gardnie Wielkim pow. 
zgłasza Zgubienie do- Słupsk oraz kartę RKU 
wodu osobistego, kartę wyd. w Słupsku. 0-1172 
meldunkową wyd. w

PRACOWNICY POSZUKIWANI
Głównego księgowego, księgowego planistę fi­

nansowego zatrudni nstimKmiast Elektrownia 
Białogard, ul. gwldwlńska 21. Zgłoszenia przyj­
muje Oddział Personalny. Warunki do omu- 

K-117S wienia na miejscu.

spodarzy posiadających po 2 
konie, a do udzielenia pomo­
cy zobowiązano wyłącznie ma 
łorolny :h i średniorolnych 
chłopów którzy nie posiadali 
odpowiedniej siły pociągowej. 
Zanotowano też wypadki opo 
ru w wykonaniu pomocy są­
siedzkiej, za co np. Kunkie- 
wicza z Brokęciny, pow. Szcze 
clnek, ukarano w drodze ad­
ministracyjnej.

Niejednokrotnie nie rozpra­
cowano w szczegółach planu 
pomocy sąsiedzkiej. Pominięto 
w nich wielu istotnie potrzebu 
jących pomocy, nie wyznaczo 
no konkretnego terminu, nie 
ustalono, kto na rzecz kogo 
ma świadczyć i nie kontrolo­
wano należycie wykonania 
planu.

Rozpracowanie planów po­
mocy sąsiedzkie musi być 
dokonane wcześnie, w czasie 
przygotowań do kampanii 
żniwno-omłotowej. We wszy­
stkich gromadach naszego wo 
jewództwa odbyły się już na 
rady dla rmów! »nL przygo­
towań i planów akcji żniwno- 
omłotowwj. na których ustalo­
no również szczegółowo plan 
pomocy sąsiedzkiej przy żni­
wach, pracach jłożniwnych i 
omłotach. Obecnie prezydia 
Gminnych Rad Narodowych 
przystępują do rozpatrywania 
i zatwierdzania planów.

Przy opracowaniu planów 
pomocy sąsiedzkiej korzystano 
w dużej mierze z ubiegłorocz­
nych doświadczeń. Niewątpli­
wie jednak 1 tym razem nie 
unikn’ęto powtórzenia nlektó 
rych b*ędów. Dlatego też 
nasz partyjny aktyw wiejski, 
aktyw ZSL, ZSCh 1 sołtysi 
winni jeszcze raz plan ten prze 
analizować. Trzeba spraw­
dzić, czy przy ustalaniu pla 
nu i*e pominięto jakiejś bied 
niackiej rodziny potrzebującej 
pomocy, czy na listach nie 
znaleźli się tacy, którzy o wła 
snych sfąch mogą dokonać 
sprzętu, czy wc.ągnlęto do u- 
dziela .la pomocy wszystkich 
bogaczy wiejskich. Konieczne 
jest, aby szczegółowy plan 
obejmował! kto, komu, kie­
dy, Jakiej i ile pracy ma do 
wykonania w ramach pomocy 
sąsiedzkiej. Plany pomocy są­
siedzkiej muszą być bez­
względnie powiązane z plana­
mi prac Spółdzielczych Ośrod­
ków Maszynowych. Należy 
sprawdzić, czy w planach w 
dostatecznym stopniu uwzględ 
niooc pomoc, jakiej potrzebo

— ć będą zespoły uprawowe, 
któr< likwidowały odłogi.

Akcja pomocy sąsiedzkiej 
plo wana przez gromady 
wlnnr. być koordynowana na 
szczeblu gminny •. W tym ce 
1u w wykazie dostarczonym 
przez sołtysów należy umieścić 
ilość siły pociągowej, którą 
dysponują poszczególne gospo 
darstwa i ich areał ziemi. — 
Ułatwi to zaplanowanie po­
mocy poza obrębem gromady. 
Istnieją bowiem takiez wypad 
ki, że w jednej wsi jest wię­
cej zamożnych chłopów, za­
sobnych w siłę pociągową, 
podczas, gdy w sąsiedniej 
gromadzie jest większość bied 
niaków, a sprzęt żniwny po­
zostałych gospodarzy może nie 
wystarczyć na dokonanie zbio 
rów w całej wsi. W tym wy 
padku trzeba do pomocy są­
siedzkiej w tej słabszej gro­
madzie przydzielić silniejsze 
gospodarstwa ze wsi sąsied­
niej.

W czasie akcji żniwnej na­
sze organizacje partyjne, Zw. 
Samopomocy Chłopskiej i pre 
zydia Gminnych Rad Narodo­
wych powinny systematycz­
nie sprawdzać, czy pomoc są 
siedzka udzielana jest zgod­
nie z ustalonymi terminami, 
rodzajami prac i obszarami. 
Nie można dopuścić do tego. 
abv na skutek opóźnienia 
realizacji pomocy sąsiedzkiej 
jakiekolwiek plony uległy zni 
uczeniu.

W tym roku mogą zaistnieć 
również wypadki uchylania 
się o i obowiązku pomocy są­
siedzkiej. Wzrost świadomości 
politycznej małorolnych 1 
średniorolnych chłopów gwa­
rantuje, że przy pomocy or- 
gan’za ’ partyjnych potrafią 
oni nrzełamać próby kułackie 
go oporu i zmusić bogaczy 
wiejskich do udzielenia po­
mocy. Niezależnie od tego, 
w drodze administracyjnej, 
w stosunku do kułaków sabo­
tujących pomoc sąsiedzką na­
leży zastosować odpowiednie 
sankcje karne.

Należycie rozplanowana i 
właściwie realizowana pomoc 
sąsiedzka jest jednym z wa 
runków sprawnego I term’no 
wego przeprowadzenia żniw.

(R)

POLONIA — „Czarodziej sadów" — 
nim prod. radzieckiej. Początek 
seansów o godz 18.-tej i 20-teJ. W 
niedzielę i iw ęta o godz. 18-t«j 1 
18-tej l 3o-tej.
..MŁODA GWARDIA" — „Miasto 
nleutarzmlone ’ — flln prod pol­
skiej. Początek seansów o godz. 
17-ef W niedziele 1 święta o godz. 
U-el i 17 el
MUZEUM W KOSZALINIE przy 
ul Armii Czerwone! M Wy­
stawa o t .Karykatura radziecka 
w walce o pokor - otwarta we 
wtorki, czwartki piatkt od godz. 
12-el do 17 et w niedziele ’ kwit­
ła od ęnd? I? e' dc ts er 
Orżur>l>e APTFR •
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Uaktywnienie organizacji partyjnej przy RZS w Zarańsku
warunkiem politycznego i gospodarczego wzmocnienia spółdzielni
Na polach spółdzielni pro­

dukcyjnych wre wytężona 
praca. Przeprowadzane są.sia­

nokosy, trwa obredlanle ziem­
niaków, kobiety pracują przy 
przerywaniu i plewieniu bura­
ków cukrowych i pastewnych. 
Jednocześnie trwają w pełni 
przygotowania do zbliżającej 
się akcji żniwnej. Trze­
ba na czas przygotować 
potrzebny sprzęt i maszyny, 
zaopatrzyć się w niezbędne ma 
teriały pomocnicze, opracować 
starannie plan kampanii żniw­
nej i ustalić zadania dla po­
szczególnych brygad. Trzeba 
starannie i planowo przygoto­
wać się, aby żniwa rozpocząć 
w najkorzystniejszym momen­
cie i zakończyć je jak najszyb 
ciej.

Nie we wszystkich jednak 
spółdzielniach produkcyjnych 
naszego województwa prace 
przebiegają zupełnie zadawala 
jąco, co jest w dużym stopniu 
wynikiem braku doświadcze­
nia zwłaszcza spółdzielni no­
wych, niedawno stosunkowo 
zorganizowanych.

Przed komitetami partyjny­
mi i wydziałami politycznymi 
PQM-u stoją więc w tej dzia­
dzinie ważne zadania. Winny 
one otoczyć specjalną opieką 
spółdzielnie borykające się z 
różnymi trudnościami. Należy 
przeprowadzić w nich szeroką 
pracę uświadamiająco - poli­
tyczną, udzielać spółdzielcom 
pomocy organizacyjnej, a 
zwłaszcza doprowadzić do tego, 
aby wszyscy członkowie spół­
dzielni brali jak najaktywniej 
szy udział we wszystkich bie­
żących pracach. Trzeba bo­
wiem pamiętać, że od pełnego 
udziału, zwłaszcza w pracach 
żniwnych, wszystkich zdolnych 
do pracy członków i ich rodzin, 
w dużej mierze zależeć będzie 
sprawny 1 szybki sprzęt zbo­
ża.

Rolniczy zespół spółdzielczy 
w Zarańsku w pow. drawskim 
utworzono na początku ubiegłe 
go roku Członkowie przystą­
pili do wspólnych prac z du­
żym zapałem. Sprawne i ter­
minowe przeprowadzenie prac 
wiosennych, dobre zbiory, sto­

sunkowo wysokie dochody u- 
mocniły członków spółdzielni 
w przekonaniu, że obrali słu­
szną drogę. Wszyscy pracowa­
li intensywnie. Spółdzielnia u- 
macniała się organizacyjnie i 
gospodarczo. Gdy zachodziła 
potrzeba, do pracy przystępo­
wały żony chłopów. W tym 
roku jednak w Zarańsku po­
gorszyła się gospodarka.

— W zeszłym roku o tym 
czasie — mówi przewodniczą­
cy spółdzielni, tow, Józef Pa- 
trzykąt — mieliśmy już nawet 
łąki pokoszone, a teraz nie za 
kończyliśmy jeszcze sadzenia 
ziemniaków 1 nie przystąpiliś­
my do przerywania i pielenia 
buraków.

Jaka jest przyczyna opóźnie­
nia w wykonaniu tych termi­
nowych prac?

Na początku lutego br. przy­
stąpiło do spółdzielni kilku no­
wych członków z sąsiedniej ko 
lonii Roztoki. Znacznie powięk­
szył się przez to areał upraw” 
ale nie zwiększyła się propor­
cjonalnie do tego ilęść rąk do 
pracy. Pracują sumiennie jak 
dotychczas wyłącznie omal 
spółdzielcy z Zarańska, gdy 
tymczasem nowi członkowie 
z Roztoków nie dotrzymują im 
jeszcze kroku. Ich żony zaś 
zupełnie nie biorą udziału' w 
pracy, co, rzecz jasna wpłvwa 
ujemnie również na niektóre 
kobiety w Zarańsku.

A tymczasem kobiety mogą 
odegrać poważną rolę w pra­
cy spółdzielni, zwłaszcza, że 
nie ma w tym żadnych prze­
szkód natury obiektywnej, na 
miejscu jest żłóbek i przedszko 
le 1 kobiety mogą nie troszczyć 
się o opiekę nad dziećmi. A 
pracy czekającej na ręce ko­
biet jest dużo, bo w spółdzielni 
zasiano w tym roku 6 ha bu­
raków cukrowych, 7 ha bura­
ków pastewnych, 6 ha lnu i za 
sadzono 30 ha ziemniaków.

Wśród nowych członków 
spółdzielni z Rostoków, a także 
ich żon jest wielu członków 
Partii. I-dlatego tym dziwniej­
szy wydaje się fakt, że nie wy 
kazują oni szczególnej troski o 
właściwy rozwój spółdzielni. 
Świadczy to o niedostatecznej

pracy organizacji partyjnej, w 
wyniku czego stopień uświado 
mienia politycznego chłopów 
roztockich jest jeszcze nie wy­
soki. Na skutek tego także dzia 
łalność wroga klasowego nie 
spotyka się z należytym odpo­
rem.

Organizacja partyjna liczy 
24 członków. Zimą i wiosną 
odbywało się szkolenie partyj­
ne I stopnia, na które mieli u- 
częszczać wszyscy członkowie 
Ale wielu towarzyszy lekcewa 
żyło szkolenie. Niektórzy towa 
rzysze partyjni lekceważą rów 
nleż Inne obowiązki. Nie płacą 
regularnie składek członkow­
skich, nie uczęszczają na zebra 
nia. Sekretarzem organizacji 
partyjnej jest tow. Leon Rzep­
ka, będący równocześnie dru­
gim sekretarzem komitetu 
gminnego. Licząc na to. że or­
ganizacja partyjna w Zarań­
sku jest „silna", nadrzędne in­
stancje mało interesują się nią 
i nie otaczają jej należytą ople 
ką. Tymczasem pozbawieni 
tei opiłki przewodniczący spół 
dzielni tow. Patrzykąt i sekre 
tarz organizacji partyjnej tow. 
Rzepka zwątpili we własne si­
ły i oglądają się na pomoc ze 
strony Komitetu Powiatowego 
i wydziału politycznego 
POM-u.

Jest rzeczą oczywistą, że po 
moc ta jest niezbędna, ale po­
trzebne jest przede wszystkim 
uaktywnienie samej organiza­

cji partyjnej, wzmocnienie dy 
scypliny partyjnej, a w pierw 
szym rzędzie prowadzenie 
przez organizację partyjną sy­
stematycznej pracy politycz­
nej wśród członków spółdziel­
ni.

W dotychczasowych planach 
pracy podstawowej organizacji 
w spółdzielni w zbyt małym 
stopniu uwzględniono działal­
ność agitatorów. Trzeba więc 
przy odpowiedniej pracy z ni­
mi dać im konkretne zadania, 
przydzielić każdemu agltatoro 
wi określoną liczbę członków 
spółdzielni, z którymi powinien 
on przeprowadzać indywidual 
ne rozmowy.

Do udziału w kierowaniu 
spółdzielnią trzeba wciągnąć 
cały zarząd, aby uaktywnić 
go. Sprawy gospodarcze i orga 
nizacyjne spółdzielni muszą 
być omawiane na ogólnych ze­
braniach z udziałem kobiet. Za 
interesowanie wszystkich człon 
ków sprawami spółdzielni po 
przez uaktywnienie organiza­
cji partyjnej —- pozwoli na do 
konanie zmiany w dotychczaso 
wym niewłaściwym stosunku 
niektórych członków spółdziel­
ni do jei spraw i potrzeb.

Pozwoli to na wykonanie 
wszystkich zadań gospodar­
czych, na szybki j sprawny 
zbiór pilonów, na wzmocnienie 
po1itvc- ne i organizacyjne 
spółdzielni.

(K.)

Część dzieci ze szkół koszalińskich
wyjechała już na kolonie letnie
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Ozłoci górników z kopalni 
im. Józefa Stalina 

przybyły do Darłowa
W dniu 29. bm. przybyła z 

kopalni im. Józefa Stalina 
do Darłowa grupa dzieci 
górników śląskich, które w 
ciągu całego miesiąca spędzą 
wakacje nad morzem.

Dzieci podróż miały przy­
jemną i otoczone były tros­
kliwą opieką ze strony ja- 
dących z nimi wychowaw­
ców.

Szczególnie gościnnie przy­
jęto dzieci na postoju w Sła­
wnie, gdzie ORZZ zakupiła 
dzieciom prowiant i różne 
smakołyki. W Darłowie ma­
li wczasowicze po raz pierwszy 
w życiu zobaczyli morze, 
które sprawiło na nich głębo­
kie wrażenie.

Opowiadając swe wrażenia 
z podróży przedstawicielowi 
ORZZ, Grażynka Bombasie- 
wiczówna, Cellnka Gajda, Li­
dia Nowak i Wandeczka Ko­
zak oświadczyły, że czują się 
świetnie nad morzem 1 prosiły 
aby pozdrowił on ich mamu­
sie, rodzeństwo, koleżanki i 
kolegów.



Polka ustanawia 
nowy rekord świata

WARSZAWA (PAP). Pilot­
ka aeroklubu warszawskiego 
Lucyna Wlazło dokonała na 
szybowcu tynu „Mucha" prze 
lotu docelowo powrotnego na 
trasie Warszawa — Łódź — 
Warszawa, długości 250 km. 
Start z lotniska warszawskie^ 
go nastapU o godz. 10.33. zrzu­
cenie meldunku nad lotni­
skiem w Łodzi o godz. 13,36, 
a ładowanie w Warszawie o 
17,10.

Rezultat osiągnięty przez 
Lucynę Wlazło przewyższa do 
tychczasowy oficjalny rekord 
światowy należący do francu­
skiej szrbownlczki Zuzanny 
Goar o 46 km.

W Centralnym Klubie TPPR w Warszawie mistrz 
A.. Pytlakowski wygłosił o statnio odczyt o meczu Bat- 

winnik - Bronstein.
Po odczycie mistrz J. Grvnfeld dał seans gry jedno­
czesnej z 20 partnerami. Na zdjęciu: fragment gry.

WKKF 2dobył CWKS Warsza 
wa — 90 punktów, drugie 
rąiejsce Ogniwo — Wrocław— 
(104 punkty) i trzecie Stal — 
Poznań (138 punktów). Ogniwo 
— Szczecin uplasowało się na 
szóstej pozycji.

Organizacja zawodów bar­
dzo słaba. W dyskusji przy u- 
stalaniu kolejności miejsc u- 
dzial brała nie tylko komisja 
sędziowska, lecz również za­
wodnicy i publiczność, mimo 
to nie zdołano dokładnie u- 
chwycić stanu faktycznego, a 
kłótnie pomiędzy sędziami by­
ły naprawdę nie na miejscu.

A. Bor.

10,5 sek. osiągnął 
Kiszka w biegu na 100 m

W pierwszym dniu mi­
strzostw lekkoatletycz­
nych okręgu katowickie­
go uzyskano kilka bardzo 
dobrych wyników. Kiszka 
wyrównał rekord Polski w 
biegu na 100 m uzysku­
jąc czas 10,5 sek. Kuźmi­
cka w skoku w dal osiąg 
nęła 5,52 m oraz przebie­
gła 60 m w 7,7 sek.

Bregulanka w pchnię­
ciu kulą uzyskała 12,61 m, 
w biegu na 400 m Gratka 
uzyskał wynik 51,1 sek.

W drugim dniu mi­
strzostw doskonałą formę 
wykazała Kuźmicka, o- 
siągając w biegu na 100 m 
najlepszy tegoroczny czas 
12.6 sek.

Z pozostałych wyników 
na uwagę zasługują: Grat­
ka — 22.6 sek. — na 200 
m, Hoffman — 14.00 m — 
w trójskoku, Kocot — 
44,58 m—w rzucie młotem 
oraz Waligórska — 1:25,2 
— na 500 m.

Otwarcie Akademickich 
Mistrzostw Polski

Łodzie czekają na żeglarzy
Więcej młodzieży do ośrodków szkoleniowych Ligi Morskiej
O ROMIENISTA tarcza słoneczna unosi się już wysoko nad 
“ horyzontem. Poranne porywy lekkiego wiatru nieznacz­
nie marszczą ciemną toń płytkiego, a rozległego jeziora 
Jamno. Jak okiem sięgnąć na zachodniej części wód pełno 
chyżo sunących kajaków, „bączków", lodzi i pędzących z wia 
trem,w zawody jolek. Szczególnie ożywiony ruch panuje 
przy ’ przystani Ośrodka Sportów Wodnych Ligi Morskiej w 
Mielnie.
„Przystań nasza została uru 

ebomiona w ramach zobowią­
zań pierwszomajowych 3-osobo 
wej obsługi j kursistów szkole 
zi’a teoretycznego LM w Ko­
szalinie. Bez żadnych nakładów 
Inwestycyjnych wvremontowa 
liśmy całkowicie 3 jole żaglo­
we, trzy „bączki” wiosłowo-ża 
flowe, szalupę wiosłową oraz 
wymalowaliśmy 10 kajaków— 
onowiada kierownik Drzv*t-ini 
Ob Choiński. — Obecnie otrzy 
maliśhny 1. prawie nowych ka 
Jaków Wkrótce zaś spuścimy 
na wodę 26 dalszych".

„Oprócz mnie za>oge przy-ta 
ni tworzą Baran f Zientowski" 
— mówi ob. Choiński — Przy 
obecnym wyposażeniu przysta­
ni w sorzet możerr w ciągu 
k;lku dni przeszkolić w pływa 
itiu wios’owvm > żaglowym 96 
osób. Jednak od 3 czerwca 
przeszkoliliśmy zaledwie 1 ?0 
o ób v pływaniu wiosłowym i 

w żaglowym. Czekamy ze 
sprzętem na ehetnye’i. których 
często brak. Powinniśmy wrzsz 
cie skończyć z tvm do-yw-zrm 
okoleniem i przystąpić do in 
łensvwnegn nauczania sztuki 
żeglarstwa i wio-larstwa węza 
s 'więzów ale nie możemy na 
v'*az»ć ścisłego kontaktu z

Wydziałem Kulturalno-Oświa­
towym Ośrodka FWP w Miel­
nie. Ośrodek ten przysyła zbyt 
mało kandydatów a niektórzy 
wczasowicze nie wiedzą nawet, 
że prowadzimy bezpłatnie szko 
lenie”.

• ♦ »
/ ADANIEM Ośrodków Wod 

nych Ligi Morskiej jest po 
puiaryzącja zagadnień wr 
skich i masowe szkolenie mło 
dzieży w żegludze i wioślar­
stwie. W naszym wojewódz­
twie ośrodki LM nie spelnicją 
w pełni swego zadania. Wina 
leży tu po stronie kół LM. któ 
re jak dotychczas przejawiają 
bardzo słabą działalność Np. w 
Koszalinie na 25 kół LM za­
ledwie 4 — 5, m. in. koła przy 
CRS i Banku Rolnym są aktyw 
ne pozostałe ziś istnieją tyl­
ko na papierze Przy więk­
szości kół LM w Koszalinie 
istnieją również sekcje żeglar 
skie. które mimo, że mają za­
pewnioną możność nauki wio 
ślarstwa i żeglarst"— w ośr-,d 
ku w Mielnie, a następnie uprą 
wiania tych pięknych sportów 
— z możliwości tych nie ko­
rzystają. I dlatego pilnym za- 
dtniem Zarządu Okręgowego 
Ligi Morskiej w Koszalinie ie«t 
uaktywnienie tych kół i powia 
zanie ich działalności z pracą 
Ośrodka w Mielnie. Niezależ­
nie od te°o Liga Morska musi

kresie wykorzystać ośrodki 
wodne, szerzej organizować 
masowe szkolenie morskie mło 
dzieży, wszechstronnie popuia 
ryzować uprawianie sportów 
wodnych: plywactwa, kajakar 
stwa, wioślarstwa, żeglarstwa, 
turystyki wodnej, aby umożli 
wiać młodzieży zdobvwanie od 
znaki SPO w zakresie sportów 
wodnych. L. K.

1 bm. na stadionie Gwardii we 
Wrocławiu odbyło się uroczyste 
otwarcie I Akademickich Mi­
strzostw Polski, w których blerze 
udział około 1.200 zawodników 1 za 
wodniczek.

Po barwnej defiladzie uczestni 
ków mistrzostw — przemówił prze­
wodniczący AZS poseł Szatkowski, 
który życzył przyszłym reprezentan 
tom Polski na XI Akademickich Mi 
strzostwach, Świata w Berlinie jak 
nailepszycn wyników. Pos. Szałkow 
skf zwrócił się do zawodników, aby 
zawieźli na Zlot w Berlinie Jak naj 
serdeczniejsze pozdrowienia dla mło 
dzieży demokratycznej całego śwla 
ta od młodzieży polskiej.

„Przez współpracę młodzieży ca­
łego świata wywalczymy pokój — 
naprzód na III Zlot Młodych Bo­
jowników o Pokój i XI Igrzyska 
Akadem''k e w Berlinie" — 
zakończył swoje przemówienie prze 
wodnlczący AZS wśród gorących o- 
klasków zebranych.

Następnie przemówił sekretarz Ko 
mitetu Wykonawczego Międzynaro­
dowego Związku Studentów oraz 
przedstawiciel studentów rumuń­
skich Berenau. który przekazał 
młodzieży polskiej serdeczne po­
zdrowienia od młodzieży rumuń­
skiej 1 młodzieży całego świata. 
Podkreślił on, że cała postępowa 
młodzież z radością czeka na Zlot 
Berliński, aby z młodzieżą radziec 
ką na czele zamanifestować swoją 
wolę walki o pokój.

Przy dźwiękach hymnu narodo­
wego akademicki mistrz świata, za­

służony mistrz sportu Stawczyk 
wciągnął na maszt flagę narodową, 
a następnie przy dźwiękach hymnu 
światowej Federacji Młodzieży De­
mokratycznej reprezentantka Pol­
ski Gruszczyńska wciągnęła na 
maszt flagę AZS.

W Imieniu uczestników mi­
strzostw uroczyste ślubowanie zło­
żył Stawczyk.

Wyścigi motocyklowe 
w Budapeszcie 

BUDAPESZT PAP. 1 bm. odbyły 
się w Budapeszcie międzynarodowo 
wyścigi motocyklowe o Wielką Na­
grodę Węgier, z udziałem najlep­
szych zawodników Polski, Rumunii, 
NRD i Węgier. Ogółem startowało 
ponad 200 motocyklistów, w tym :4 
zagranicznych.

W kat. 125 ccm (32 km) zwycię­
żył zdecydowanie Pietruszkę (NRD) 
na IFA — DKW w czasie 21:16,5 
min. Polak Jankowski na SHL za­
jął U miejsce.

W kat. 350 ccm (96 km) pierwsze 
miejsce zajął Szalkay (Węgry) na 
Velocette w czasie 55:41,4 min. St, 
Brun zajął 6 miejsce.

W kat. powyżej 350 ccm (96 km> 
zwyciężył Szabo (Węgry) w czasie 
54:43 min., 11 miejsce zajął Mar­
kowski.

Jak zwykle zawiódł atak

Gwardia (Szcz.)—Kolejarz (W-wa) 0:2

I liga piłkarska
Ogniwo Kraków — Kolejarz 

Poznań 3:1 (2:0)
CWKS — Włókniarz Łódź 

• :0 (0;0)
Budowlani Chorzów — Gwar 

<8ia Kraków 2:0 (0:0)
Górnik Radlin — Unia Cho 

rzów Cl (1:1)

jak najszybciej zaprosić do 
swych przystani przodowników 
pracy i racjonalizatorów j za 
chęcić ich du uprawiania 
sportu żeglarskiego w godzi­
nach wolnych od pracy.• * •

W ZIMIE Liga Morska zor 
ganizowala w wojewódz­

twie koszalińskim 4 teoretycz 
ne kursy przysposobienia ma 
rynarskiego dla młodzieży, pra 
gnącej w przyszłości poświęcić 
«ię pracy na morzu oraz dla 
aktywistów organizacyjnych 
LM. Kursy te odbyły się w 
Słupsku. Białogardzie. Kosza­
linie i Kołobrzegu. Obecnie sb 
solwenci wyjeżd/.aja na specjał 
ne przeszkolenie, celem prak­
tycznego zapoznania się z pra­
cą ludzi morza. Po ukończeniu 
ich i złożeniu egzaminów U- 
czestnicy kursów przyjęci bę 
dą do szkół marynarki handlo 
wej lub wojennej.

Należy jednak stwierdzić, że 
kursy te obejmowały w na­
szym województwie .zbyt ma­
ły krąg młodzieży. Takich orzo 
downików wyszkolenia mary­
narskiego jak Czesław Prais- 
ner, Edward Syciak, Longin Tu 
sińskj j Kuśmierek — uczestni 
ków kursu w Koszalinie — 
musi być znacznie wiecej.

|> OD względom możliwoś ?. 
■ uprawiania sportów wod­
nych nasze województwo po- 
jeziorach Mazutskich ma nai- 
iepsze warunki w Polsce. O- 
prócz rozległego wybrzeża mor 
skiego w każdym powiecie 
jest jedno lub kilka jezior, są 
także żeglowne rzeki.

Liga Morska winna Więc 
w szerszym niż dot—hczas ęa

szą bezsprzecznie formacją by­
ła pomoc i mimo niecelnych 
podań, których widzieliśmy 
dziś szczególnie duio, ofiarność 
Bartczaka i Sroki zasługuje 
na pochwałę. Atak, jak zwy» 
kle, zawiódł. Poza Piątkiem, 
nie grał w nim właściwie nikt. 
„Zagrania” bowiem naszych 
napastników kończyły się z re­
guły utratą piłki—Skowroński 
raził powolnością, Wielga bez« 
myślną grą, Opitz i Fory szew­
ski przetrzymywaniem piłek i 
niecelnymi podaniami.

W sumie stwierdzić należy, 
że jeśli Gwardia nie wzmocni 
swych formacji ofensywnych, 
nie ma szans na zwycięstwo z 
większością drużyn ligowych.

Na marginesie meczu dodać 
należy, iż gwardziści, jako gos­
podarze, dopilnować winni, by 
za bramkami obu drużyn nie 
zbierali , się chłopcy,. którzy 
„umilają” sobie czas pobytu 
na meczu rzucaniem kamieni 
w rezerwowych - graczy gości, 
co miało miejsce podczas nie­
dzielnego spotkania. (H)

Wczasowicze DOdczas wyścigu „dwójek” na jeziorze 
Jamnie

„ Wpław przez Szczecin* zgromadził rekordową ilość zawodników

Puchar przechodni WKKF zdobyli warszawianie
W dorocznym wyścigu pły­

wackim „Wpław przez Szcze­
cin" wzięła udział niespotyka­
na dotychczas liczba 263 czoło 
wych pływaków Polski, w tym 
61 kobiet Po oficjalnym otwar 

ciu zawodów przystąpiono do

pierwszej konkurencji, którą 
był wyścig kobiet na dystan­
sie około 500 metrów. Od star 
tu aż do mety prowadziła Be- 
mówna z Ogniwa—Wrocław, 
zwyciężając w dobrym czasie 
10 min. 32,2 sekundy, 10 se­
kund po niej przypłynęła Fi­
jałkowska z Gwardii War­
szawskiej przed Byszewską 
(CWKS), Miklasówną (Spój­
nia •— Poznań), Jaroszyńską 
(Ogniwo — Kraków) i Zatykie 
wieź (Ogniwo — Warszawa). 
Z pływaczek szczecińskich 
pierwszą była Rohde zajmując 
siódme miejsce, dalej Zacha­
rewicz — 19-ta i Okołokułak 
— 21-sza
Wyścig junio 
rów na tym sa 

mym dy­
stansie zgro­
madził na star 
cie 103 zawod­
ników. Pierw­
sze 200 metrów 
zawodnicy pły­
ną zwartą gru­
pą lecz za chwi

lę spośród mrowia pływaków 
na czoło wysuwa się trzech 
zawodników, są to Lewicki ze 
Stali wrocławskiej. Włudarzyk 
z Gwardii — Szczecin i Tu- 
chołka ze Spójni poznańskiej. 
Do mety pierwszy przypłynął

niezagrożony Lewicki, a wal­
ka rozegrała się na ostatnich 
metrach pomiędzy Włudarczy 
kiem i Tuchołką o drugie i 
trzecie miejsce.

Po wspaniałym finiszu zwy­
ciężył Tuchołką. A oto wyniki 
techniczne: Pierwszy LEWIC­
KI — 9 minut 57,6 sek., drugi 
TUCHOŁKĄ 9 min. 53,9 sek., 
trzeci WŁUDARCZYK 9 min. 
58,2 sek.,

Szczeciniacy przypłynęli w 
następującej kolejności: 11 — 
Śliwiński, is — Biskup­
ski i 31 — BARGIEL (wszys­
cy z Gwardii).

Wyścig główny — seniorów 
odbył się na dystansie około 
500 metrów. Pierwsze rniejsce 
zajął GADZIKIEWICZ z Og­
niwa — Bytom w czasie 16 
min. 35,2 sek. Wspaniały jego 
finisz publiczność nagrodziła 
głośnymi brawami. Jako drugi 
przypłynął do mety TEDLING 
(Stal — Poznań) w czasie 16 
min. 37,9 sek. Trzecie miejsce 
zajął KOCISZEWSKI z CWKS
— 16 min. 43,1 sek. przed 
JACHNIKIEM (Stal — Poz­
nań), KROKOSZYŃSKIM (Gw.
— Kraków) i ZIMNYM (Ogni- 
wb — Bytom).

W klasyfikacji zespołowej 
pierwsze miejsce, a tym sa­
mym puchar przechodni

ZAWIEDLI się nieco szczecińscy miłośnicy piłki noż­
nej, którzy w liczbie 10 tysięcy osób zjawili się węzo 

raj na stadionie Gwardii w Lasku Arkońskim, na meczu 
o mistrzowstwo I ligi pomię dzy miejscową Gwardią a Ko 
lejarzem z Warszawy. Poprawa formy, sygnalizowana z 
obozu gwardzistów, nie znalazła potwierdzenia lia szcze­
cińskim boisku. Po półtoragodzinnej nudnej zopaninie 
spotkanie rozstrzygnęli na swoją korzyść goście, wygrywa­
jąc w stosunku 2:0 (do przerwy 1:0).

Drużyny wystąpiły w składach:
KOLEJARZ: Borucz, Wo- 

łosz — Jeźnicki, Łabenda — 
Brzozowski — Szczawiński, Ko 
bylański — Popiłek — Strojny 
— Szularz — Wesołowski.

GWARDIA: Pażniewski,
Derdziński (Boroń) — Sta- 
checki, Bartczak — Sroka — 
Stefanik, Piątek — Opitz — 
Foryszewski — Skowroński — 
WieTfca.

Obie bramki dla zwycięzców 
zdobył w 1-szej i 46-ej min. 
Strojny.

PIERWSZA MINUTA — 
PIERWSZY GOAL

Już po pierwszym gwizdku 
sędziego Przybysza z Poznania 
inicjatywę przejmują goście. 
Błąd obrony i piłka, na którą 
czekał ustawiony w prawym 
rogu Pażniewski, wraca w po­
le. Otrzymuje ją Strojny, strze 
la lekko i... pierwsza bramka 
dla Kolejarza. Był to jedyny 
groźniejszy moment pod bram­
kami obu ’rużyn w pierwszej 
części spotkania.

Zaraz po zmianie pOl atak 
gości przedziela się na pole 
karne Gwardii. Pażniewski 
biegnie do piłki. Pierwszy do­
chodzi do nie.i jednak napast­
nik Kolejarza — Strojny i 
płaskim strzałem zdobywa dru 
gę i jak się potem okazało, 
ostatnią bramkę w tym meczu, 
ustalając wynik dnia. Gwar­
dziści nie załamują się i dążą 
do zdobycia bramki. Przewagę 
mają jednak w dalszym ciągu 
goście.

ZRYW GWARDII

Na 15 min. przed końceir 
meczu jak gdyby nowy ducł 
wstąpił w ospałych dotychcza: 
napastników Gwardii. Akcji 
napadu stają się płynniejszi 
i at.ak miejscowych coraz czę 
ściej gości pod bramką Boru- 
cza. Jednak, nic ma komu strze­
lać. Na celne strzały, które 
oddano w tym czasie gry na 
bramkę Kolejarza, dwa były 
obrońcy Stacheckiego i Boro- 
nia. Natomiast Opitz, mając 
dwa razy dogodną sytuację, 
strzelił... ale pięć metrów od 
bramki,

BRAK AMBICJI,
CZY PRZEMĘCZENIE?

Jednym z silniejszych atutów 
drużyny szczecińskiej była do 
tychczas ambitna gra. Wczo­
raj nie widzieliśmy nawet te­
go. Gracze, a w szczególności 
napastnicy, „spacerowali” po 
boisku, rzadko kiedy zdobywa­
jąc się na energiczniejszą in­
terwencję w walce o piłkę. 
Jakkolwiek drużyna gości nie 
reprezentowała najwyższej kia 
sy, to jednak Gwardia na jej 
tle wypadła bardzo słabo. 
Bramkarz Pażniewski był jed­
nym z lepszych graczy w dru­
żynie miejscowych. Za swe in­
terwencje i obronę wielu groź­
nych strzałów, zebrał on (zre­
sztą jako jedyny gracz druży­
ny, szczecińskiej) dużo okla­
sków. Obrona zagrała słabiej 
niż zwykle. Zbyt łatwo prze­
chodził ją atak gości, a i z kry 
ciem nie było dobrze, Najlep-

Bek t SkąpsKi
kolarskimi mistrzami

Polski
Z Udziałem 59 zawodników roze­

grano w Krakowie średniodystanso 
we kolarskie mistrzostwa Polski w 
kategoriach dla licencjonowanych 
na dystansie 4 km. i dla kartowl- 
czów na dystansie 2 km.

W wyścgu dla 
licencjonowanych 
mistrzostwo, zdo­
był Bek (Włók­
niarz i— Łódź), 
który w finało­
wym biegu poko­
nał Marchwlń- 
skiego (Spójnia— 
Łódź), uzyskując

czas 5:51 min. Trzecie miejsce za­
jął Borucz (Włókniarz Łódź), któ­
ry w biegu ćwierćfinałowym uzy- 
c' ł najlepszy czas dnia 5:49,8.

W kategorii kartowiczów zwy­
ciężył SkąpskI (Włókniarz—Łódź), 
który w biegu półfinałowym uzy­
skał czas lepszy od rekordu Polaki 
ną tym dys tamie (2 km) 2;42,fe

1) CWKS 13 18:8 2216
2) Ogniwo Kr. 13 17:9 21:16
3) Bud Chorz 13 16:10 21:13
4) Gward. Kr. 13 16:10 18:10
5) Kol W-wa 13 16:10 21:14
6) Górnik R. 13 15:11 23:17
7) Kol. Pozn. 13 15:11 19:21
8) Wlókn. Ł. 13 11:15 15:16
9) Unia Chorz. 13 10:16 23:22

10) Wlókn. Kr. 13 10:16 22:28
11) Ogn. Byt. 13 9:17 12:17
12) Gw, Szca, 13 3:23 8:41


